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M aiopoIska W schodnia w ystaw iona  jest na 
^ezimtanne zbrodnie i zam achy, szaleństwa i  nie­
dorzeczności licznych agitatorów  i „polityków *4 
Ukraińskich. Ci „p rzy w ó d cy  luchi“ ? uwikłani w  
bods7ep.ty blizkich i dalekich naszych  w rog ów , 
bodtr.-ym ujących ich nie ty lko  słow em , niedojrzali: 
lęn ysiow o i politycznie, pozbaw ieni w szelkiej 
H  w now agi w  sądach i przew idyw ania w  zamiar 
1'ich. D ośw iadczen ie  nie u czy  ich n iczego : Uikrai- 
ha sow iecka, która miaia posiadać sam odzielne 
•stanowisko ob ok  M osk w y  w e  w szechrosy jsk ie j 
federacji sow iecko-republikańskiej, traci m iano- 
ttdcie obecnie ostatni ch oć cień sam odzielności, 
Centralny Komitet Rad bow iem  postanow i! p o ło ­
ży ć  koniec „szow in istyczn ym " m arzeniom  Ukraiń­
có w  i zespolić w szystk ie republiki w  jednym  
•związku. /

Zaślepieni tiRpaiiwśdą. dd Polski politycy 
Ukraińscy dążą do w ytw orzen ia  stanu zgniłej g o ­
rączki w  całym  organizm ie ruskim, do takiego 
zniewolenia i zbałam ucenia um ysłów , ażeby  w ięk­
szość społeczeń stw a  ruskiego, która: chce spokoj­
nej pracy i ustalenia losu n arodow ego w  ramach
i prawach R zeczypospolite j Polskiej, stała sie 
■biemyin narzędziem  w  ich ręku, pozw alała  się 
O żyw ać do krw aw ych  gw a łtów , do  w ojny d om o­
w ej ze sjoleczeństw em  polskiem , które o d  dłu­
giego szeregu wieków7 tę samą zamieszkują ziemię.

Podpalanie d w orów , osad1, budynków7,
ii lasów , należących do Polaków 7, niszczenie kom u­
nikacji i drutów  telegraficznych, zabójstw a i za­
m achy na życie  stróżów  bezpieczeństw a publicz­
nego p o czę ły  się tani m n o ż y ć  szybko w  ostatnich 
tygodniach. Zapow iedziane w prow adzenie sądów7 
doraźnych  pohamuje, zdaw ało się, tę zbrodniczą 
ep-idemjęLurągają cą państwu, w ładzy , m oralności 
i bezpieczeństw u publicznemu.

Ale te w idoki popraw y stosunków7 b y ły  nikłe 
>i krótkotrw ale. Nadszedł okres w y b o rczy  i liczne 
organizacje polityczne poczu ły  agitow ać, ażeby 
{ludność ruska udziału w  w yborach  nie brała. W y - 
śtąbiły- one z tw ierdzeniem , że do w ^bo-rów  po­

siw iani są tylko obyw atele Państw a Polskiego, 
W schodnia zaś M ałopolska, jak m ów ią, w edług 
postanowień R ady N ajw yższej, łe ży  poza grani­
cami Polski.

I na tukiem oto  tle nastąpiło ohydne zam or­
dowanie Sidora Tw erdochliba, redaktora „Ridiroe- 
go Kraju", k tóry  p ow od ow an y  rzetelnym  patrio­
tyzmem i rozumem stanu, dążył konsekwentnie 
ch pojednania polsko-ruskiego i czyn ił krokj ku 

lzapewnieni^ sobie mandatu poselskiego do Sejmu 
w- W arszaw ie.

Fakt tej ohydnej zibrodni nie potrzebuje dłuż­
szych kom entarzy. „B m ite łe" ukraińscy dowiedli,, 
na jałcą w kraczają drogę i do czeg o  są zd ecy d o ­

wani. Pobudki rd rb y lyoy  zrozum iałe, gdyby  Rusin? 
jęczeli wr jarzm ie p rzep isów  w y ją tk ow ych , gdyby  
byli helotami, pozbaw ionym i praw  obyw atelsk ich . 
Oni atoli posiadają w szystk ie  środki d o  prow a­
dzenia walki politycznej w  ramach praw a na are­
nie Państw a P olskiego. M ają nieograniczoną sw o ­
bodę s łow a, posuniętą niestety do patologicznego 
w yuzdania, maią w oln ość  zgrom adzeń i stow arzy­
szeń, mają otw artą drogę do Sejmu w  W arszaw ie.

Zajł ó jstw o T w erdoch liba  dowodizi tytko ich 
słabości m oralnej i politycznej. Brakiuje im w i­
doczn ie  w p ły w u  faktycznego .na w łasne społe­
czeń stw o, które za  pom ocą strachu chcą utrzy­
m ać w  bierntm , niewolnicze,m posłuszeństw ie 
w zględem  siebie. N ależałoby też spodziew ać się, 
że zdrow sze  elementy społeczeństw a ruskiego nie 
ulękną się terroru zbrodniczej bandy i uczynią 
w szystko, oo im nakazuje dobrze pojm ow any in­
teres narodow y, ażeby  przez pojednanie z naro­

dem polskim zapew nić pom yślne widoki rozw oju  
sw em u ogó łow i.

Zamachami f zbrodniami nie da się także w y ­
trącić z  rów now agi Rząd i Sejm polski. W  takich 
burzliw ych i m ętnych okresach, gdy barbarzyń­
ska zbrodnia chce u ch w ycić  w sw7e .dłonie kieru­
nek um ysłów , oraz w prow adzić rozprzężenia 
pow szechne, pozostają w ład zy  państw ow ej da 
rozporządzenia, tylko odw ieczne i dobrze w ypró-’ 
bow ane środki polityki: siła i spraw iedliw ość.
P ierw sza jest niezbędna do utrzymania w  kar­
bach ż y w io łó w  cffstrukcjrjnych i M rzycicisk ich , 
usiłujących podkopać pow7agę i samoistnienię pań­
stw a: druga .zaś ma przekonać w szystkich , .posia-. 
dających niezam ącony zm ysł m oralny, że  patiafi 
odróżnić w innych od niew innych i pójdzie drogą 
rozw oju  h istorycznego, w skazanego przez sumie­
nie, rozsądek i interes państwa-

B . L.

W arszaw ą. (PA T.). 19/10. W  czasie -wczoraj­
szego  rautu w yw iąza ła  się m iędzy kilku przedsta­
wicielam i dyplom acji a prez. min: Nowakiem  roz­
m ow a o  ostatnich w ypadkach  w  M a.opolsce wsch. 
P rez. N ow ak ośw iadczył m. i.: W  ostatnich
dniach odczułem  boleśnie w iadom ość o śmierci śp. 
S ycjra  T w erJ jjjh bba . Zdaw ało się, że zbrodnicze 
-wystąpienia aranżowane przez garstkę obałam u- 
con ycb  agitatorów  nie p ow tórzą  się w ięcej, g d y  
strzały na stacji w  Sapieżance przypom niały nie­
stety, że znajdują się jeszcze w e w sch. M ałopolsce 
um ysły  podatne dla idącej z zew nątrz kraju pod­
burzającej agitacji. M imo, że  zbrodnie podpalań i na­
pa d ów  pow tarza ły  sic w  ostatńeh tygodniach dość 
często', nic w ydano ogólnych, zarządzeń przepisa­
nych, R ząd bow iem  stał na stanowisku, że działają 
tu ży w io ły  z poza narodu uhraiskiogo, nie będące 
bynajmniej przeja wem  jego w oli i dążeń. Pomijam* 
oczyw iście  policyjne rozporządzenia stosow ane za­
w sze w  okolicach, gdzie epidemicznie w ystęp ow ać 
zaczynają pewne zbrodnie,

* Jak najw iększą w yrozum iałością  i łagoduoŚGją 
chcieliśm y zadokum entow ać, że nie w ierzym y, by 
te zbrodnicze zam achy m iały coś w spólnego z ca ­
łością narodu ukraińskiego. Chcieliśm y na czak 
w y b o ró w  pozostaw ić bratniemu narodow i ukraiń­
skiemu jak najszerszą sw obodę, gdyż w  ten sposób 
najłatwiej p rzy  w yborach  b y łob y  się okazało, że 
wszelkie pogłoski o n iew yrozam iafości rządu 
w obec m niejszości narodow ych  b y ły  rozszerzane 
tendencyjnie i fałszyw ie. Sądziliśm y, że takietn 
postępow aniem  najłatwiej przekonam y nawet nie­
przychylne nam ży w  kiły o dobrych  naszych chę­

ciach. Strzały dane do śp. Tw erdochliba odb iły  się 
boleśnie zarów n o w śród ży w io łó w  polskich, jak i 
ruskich. Obie str.ony rozumieją, że laf-odnicza zia 
w ola usiłuje zaszczepić w e w spółżyciu  obu naro­
dów  anarchię i anarchią u torow ać drogę tym , ktu- 
f-jff. niechętnem patrzą okiem  na w spółżycie  pol-
sfcomskie.

Ustawa autonomiczna dla w sch. M ałopolski 
jest niewątpliw ie solą w  oku antypaństw ow ych  
elem entów, k tóie, w idząc, :żl stanow ić ona będzie 

M łoty most porozumienia, chw ytają się ostateczne­
go środka skrytobójstw a, podpalać i m ordów . Jakże 
bolesny w yrzut czytałem  w  słow ach  ,JRidnego Kra. 
jn’\ pytającego w ładze, jaką obyw atelską sw obodę 
daje Rząd w zakresie przekonań, k ied ę ju god ow e  
dążenia spotykają się nh każdym  kroku z -Krwa­
w ym  terrorem.

Na terror ten odpow iedzieć w ydaniem  jakichś 
specjalnie ostrych  zarządzeń, zn aczyłoby skiero­
w ać ostrze ich przedew szystkiem  przeciw  w spó ł­
obyw atelom  Rusinom , czyli godzić w  najniewiii- 
fe ffszych . Nie chcem y dać się .prow okow ać i stw a­
rzać p ozorów , że w  chudli w y b o ró w  położyliśm y 
żelazną rękę na Malo.po>lsce w schodniej. Niewątpli­
w ie , b y ło b y  to m oże w ichrzycielom  na rękę.. 
Śm ierć śp. Tw erdoch liba  tragizmem sw oim  nie-' 
wątpliw ie zw róc i uwagę, po czyjej stronie dobra 
wiara i spraw iedliw ość a po czyjej ągu 
tucja ' wich rzycie lska i ch ęć zakłócenia 
w spółżycia  narodów . R ządow i kierującemu s:ę 
tolerancją i wyrozanniatośc-rą nie zabraknie jednał, 
siły do energicznego zasłonięcia sw oich legalny eh 
obyw ateli przed zamachami. zbrodniarzy.

Minister spraw iedliw ości rozesła ł -w'ća>raj się akcje zbrodnicze, skierow ane przeciw  mieniu 1 
pism o okólne do  prokuratora sądu apelacyjnego osobom  spokojnych obyw ateli Rzpltej Polskiej, w  
w e  L w ow ie  i prokuratorów  sądów7 ’ okręgow ych  .niektórych okręgach  M ałopolski spow odow ały  ko- 
apelaeji lw ow skfej następującej treści: Szerzące ‘ n ie e z n o ś ć 'u s ta w o w e g o '' rozszerz eiiią. w łaściw ości:
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. sądów  doraźnych. Zw racam  uwagę pp. prokurato. 
jr ó w  na .kaw eczność energicznego i stanow czego 
tkniiodzenia w e w szystkich  -wypadkach zbrodni, 
grożących  porządkow i publicznemu. a szczególnie 

.szkodliw ie m ogących  .w pływ ać na normalny prze- 
'b ieg  w y b o ró w  i sw obodne w yrażenie woii ob y - i ny dozna! istotnej opieki i obr-dny. 
w a to f  w yb orczych .

•'* f .  Obowdązkieiu urzędu prokuratorskiego w o ­
bec przestępczości jsst użycie kategorycznych  
środków7 dział wita przez ustaw y im przekazanych, 
tak, aby poszancrwa-nic ustaw b y ło  » '  pełni u tr z y j 
rnanc, a chroniony przez te ustaw y interes -pubi-icz-

H > a l s 3K y  p o ś c i g i
P ościg  band bodszowicko-ukraińskich, trw a- 

fe cy  już od  dni kilku, nie wydal, dotychczas rezul­
tatu. Stwiandasono -cytko, że  p rzybyszom  z za Zbru- 
cza  pomagają doskonale :poinśforjnonv<tne o  w szy - 
stło:«m m iejscow e ży w io ły , co utrudnia w  w y so ­
kiej m ierze naszą kontrakcję. Ś w iadom ość ta spo- 
w odow  ała liczne aresztowania p row od y rów  u- 
fcraińskioh obozu  Per ruszę w yczow sk iego  w T ar­
nopolu, Podw -ołoczyskaoh i innych m iejsnow o­
ściach. Stw ierdzono jednak niestety rów n ocze ­
śnie i nieudolność czyn ników , od  których  w  p ierw ­
szym  rzędzie zależało szybkie i stanow cze w y k o ­
nanie zarządzeń zapobiegaw czych . Marny niepłon- 
rią nadzieję, że wr p rzyszłości to się nie pow tórzy , 
że ■potrafimy zd on yć się na ene-rgję i żelazną w olę, 
obecna- jednak .niefortunna akcja obrony w schód- 
nioh kresów  kosztowmfa niepotrzebnie zbyt wiele 
fcrw ' i - pociągnęła za sobą nieobliczalne straty 
mater.ia-l.nc.

W czora j rano hardy' b-c-iszewkrko-ukramsk-c 
z la w szy  saę w  jeden oddział, ruszyły  lew ym  brze­
giem w zdłuż. Złotej -LrpjŁ na południe, mijając Za­
w a łów  i Se-redne, posuw ając się następnie ku Mt>- 
nas-te rżyskom , niebawem jednak cofn ęły  się z po­
w rotem  na Z aw ałów . Nasza kawaleria puściła się 
w  pościg . Jest w szelka nadzieja, że w reszcie po­
w iedzie się ująć zbrodniarzy i pow strzym ać dal­
sze ich napady, m ordy i rabunki.

S zczeg ó ły  o bohaterskim zgonie komendahib 
posterunku Nikodema G łow ińskiego -oraz poste­
runkow ych  ż Augustówki Franciszka Pączki i Sta­
nisława Sydora ścinają k rew  w  ż y ła c h 'p a s t w io ­

no się nad nimi w  okrutny sposób. Pogrzeb, ich 
w  Braetłan-ach zmienił się w pow ażną ,i tłumną 
manifestację żałobną.

P ow szed n ie  oburzenie wyw-ofal. zam ach do­
konany w7 Tarnopolu  na W lkuniiesięczncm dziecku 
Rusina-ugodow-ca p. Majki.

W  H orożance zam ordow ano kom endanta po­
sterunku poUoji państw ow ej K orczow sk iego. Obra­
bow ano -i sipałeup folw ark Ffelemków.

W  Tarn-opołskćm  w y k ry to  mrga-niza-cję bo l­
szew icką. U ch łop ów  znaleziono .-ityzne portrety 
T rock iego.

*
W arszaw a. (A W .) „Kurier Warszawski** w  

a-rtykide wstępnym  porusza spraw ę stosunków  w  
M atopolsce WscTiodwiej w  związku z zabójstw em  
redaktora Tw erdochliha. P ew na część  społeczeń ­
stw a ruskiego pragnie ugody z Polakami, rozum ie­
jąc w yjątkow ą .sposobność, która się dziś nadarza 
: zwająk sobie spraw ę z m ożliw ości rozw o jow ych , 
zabezpieczonych  Ukraińcom' przez konstytucję 
polską i dodatkow e uchwały, p raw odaw cze . Tej 
ozieści w yobrażen iem  id eow ym ' b y ł red. Tw er-do- 
chliih. Za to  zginął z rąk M orderców . „Kmąfcr W a r 
szawski** stw ierdza na podstaw ie rzeczow y  d i  in­
form acji, że cala agitacja w śród  R usinów  idzie 
z zagranicy, tj. z Pragi, W iednia i Berlina i -zasi­
lana jest funduszami ntemweckLmi oraz bolszew ic­
kimi. „K urjer Warszawski** w zy w a  Rząd, ad& nie 
dopuścił do rozpasam a anarchii i udzielił opieki 
tym, k tórzy  pragną z Polakam i ż y ć  w  zgodzie.

Ra ruinach polskiego życia religijnego i kp|iuralnęgq
za kordonem sowieckim.

(Korespondencja w łasna.) 1
Okopy nad Zbruczem , w  październiku.

Z bujnego życia  religijnego P o lak ów  na Ukrai­
nie pozosta ły  dziś zaledwie- drefene resztki. K oś-

Tylko epizod. t>;

Ż  angielskiego oryginału p rzełoży ł W ojciech  
Szuhiewiez.

(D okończenie).

Prisoiila siedziała przy kominku z szydełkow ą 
robotą. G dyśm y weszli, spojrzała na nas nadaw­
czo , obserw u jąc naprzód rtwńe. potem  M im sy, któ­
ra trzym ając się m ocno mej ręki, ociągała się nie­
c o ;  P r isc ifa  przysk i c z y ^ d o  mnie.

—  Jamie, czyż, to b y ć  m oże? —  zaczęła.
—  Tak, Pnscilk), M im sy —  ja — znużeni sto- 

s-unkem w y d tow a n icy  i opiekuna, pragniem y 
zmienić pow in ow actw o i stać się sobie nawzajem 
żoną i m ężem .

PrlsotMa objęła mnie za szyję i jak  to czyniła 
c z ę s ty  gdym  byt jeszcze chłopcem , w ycisnęła  na 
mem czo le  długi, m iłości pełen pocałunek. Potem  
zw róciła  się do M im sy i ch w yciła  ją w  ramiona.

—  O ch, m oja droga, jaka ja temu rada! —  
szeptć ła -i ściskała ją —  tego bow iem  pragnęłam  
i m odliłam  się o  to, i teraz urzeczyw istn i Się to. 
W idziałam  Janie, c o  się z tobą działo, i bałam 
się, że ust nie o tw orzy sz  i -o-bawdałam się, że twe 
w ysok ie  rycerskie pojęcia będą cię rozdzielać od 
tw eg o  szczęścia, gdy to dziecko ca ły  czas ko­
chało  cię, ch oć  nie w idziałeś tego, a ja ni-c m ów ić  
nie m ogłam , spraw iłeś mi nie jcdiną chwilę zm ar­
twienia, zw łaszcza  dziś rano, gdym  m yślała, że 
piarmdesz, aby ją H arry poślubił. L ecz teraz w s zy ­
stko się u łoży ło  — w ięc  na-pijmy się k a w y ; 'po­
trzebujem y w zm ocn ić się nieco p o  tych w zrusze- 
ntaefo.

. R O ZD ZIA Ł  V. 
j W czesnym  rankiem następnego unia słysza - 
item. dźw ięczny g łos Mirusy w ogrodzie ;

c io ły  zrabow ane, majątek kościelny  stał się łupem 
so w ie tó w /k s ię ż a  i służba kośc-ię-lna w* aresztach, 
na wygnaniu lub na tułaczce. D aw ne liczne i bo ­
gate k ośc io ły  i klasztory zioną dziś pustką i p rzy -

—  Panie Anderson, m ój panie, gdyśm y się po 
raz p ierw szy  poznali...
ty  W nioskow ałem  z tego, iże odzyskała  . sw e  
zw yk łe  -usposobienie. G dym  się w k rótce  p rzy łą ­
czy ł 'do niej, przebiegała od krzaka do krzaka, 
zbierając róże.

— Dla pokoju  konsultacyj-nego •— mówiła., a 
-potem dociął a spoglądając -mi w  o cz y  ukradkiem:

—  Nie będę jifeż w ięcej nienawidziła pacjeni- 
tów , -będę naw et w  stanie p ow ażać ich.

G dy kosz by ł już pełny, odezw ała  się;
—  G zy  nie m yślisz, m ój drogi, że mogliibyśmy 

.o w szystkiem  pow iedzieć Jenłdnsów i? -Chciała­
bym  go uwiadom ić.

Poszliśm y w ięc  ku stajniom, M im sy raczej 
tańcząc p rzy  m ym  boku z odzyskaną w esołością  
i lekkością serca.

Jenktns b y ł starym  żołnierzem  S łużył po-cl 
dziadkiem M im sy. B ył -przy śmierci jej ojca, gdy 
padł w  Indjadi porażony przez słońce w krótce 
po jej przyjściu  na świat! P rzy w ióz ł jej matkę c o  
Anglii, a gdy w  parę lar .potem innarlahgrzyniósł 
dio umie to m aleństw o, jako w ierny sługa i nie­
wolnik. B y ł w łaśnie -'w akcie w ykręcan ia  skóry 
zam szow ej w  kubełku w ody. gdyśm y się zjaw  Fi, 
a skoro spostrzegł nas, w yprostow ał się i p rzy ło ­
ż y ł  rękę do czapki.

—  W y ch od zę  za mąż, Jenkinsie .—  pow ie­
działa M im sy bez żadnego wstępu.

—  Tak, oczyw iście , panienko —  odrzek ł Jen. 
kins patrząc na mnie badaw czo — tak, o czy w i­
ście.

—  Tak, Jenkinsie, i to  za  najlepszego cz ło ­
wieka w  św iocie.

—  Tak, panienko, tak —  i znow u spojrzał 
na mnie.

tłaczają ciszą. Życie katolickie, jak za cza sów  PO” 
gańskich prześladow ań zstąpiło .d o  katakumb. a 
na zew nątrz ujSwuia sic jwaietfsKę tu i ówozie'.-

Przykł adó w  s-ow i e cii i :■ go z n iszc z c u ta setki 
i-tysiące. P rzypatrzm y się tu jednemu z jaskraw i 
sw ych :

L a tyczów , diawna i ludna m iejsct-wość na. 
Podolu miała pjfekny, sfer-y? od  pięciuset lat z górą 
istniejący klasztor O jców  Dom inikanów. M ajątoi 
klasztoru obejm ow ał 180 dziesięcin ziemi, 16 dw u- 
piątrowycli. budynków , wiele '^ospodaratwł i futo­
rów . W  wielkim  ołtarzu widniał obraz Matki B os­
kiej Latyczowskte-i, czczon y  jako cudow ny, przód 
którym  setki lat rozbrzmiewarfa pieśń w D m yafc: 
„Podola Pani, Niebieska K rólowa, z  Rzysuu p rzy ­
b y ła ś  nam dio La tycz ow a. Maryja \v ś:i. aym o - 
hraizic cu dofm a, św iadczenia łask sw ych  nigdy 
nic wyrn w w na“ . Laski ,.Podola- Pa-ni“  słynęły  da­
leko. a kid okoliczny i stron dalszych składał na 
Jej ołtarzu coraz to liczniejsze w oła . W ielki o ł­
tarz w  klasztorze obity b y ł ca ły  ztotą blachą, 
cztery  olbrzym ie filary klasztorne ow inięto w spa­
niałym aksamitem, pokrytymi olbrzym ią ilością 
w o tó w  ze złota, srebra i drogich  korali- Skarbiec 
klasztorny b y ł pełny w 'otów , drogocennych, i ar­
tystycznych  naczyń kościelnych. Galeria obrazów  
w  klasztorze zawierała, liczne wspaniale dzieła 
pódżla, -zabytki' starożytnej broni rycerstw a pol­
skiego. sztandary pow stań ców  podolskich . oraz 2 
starożydne ■ k-łódlUi z łote , zrabow ane .. przez Tur­
ków  w  Kam ieńcu, następnie w ykupione i podaro­
w ane do muzeum, w klasztorze w  r. -167.?.

W  muzeum klasztoru Laty cz-owskiego prze ­
ch ow yw an o ponadto cztery- srebrny tarcze i trzy 
zc srebra kute chrzcielnice, pochodzeniem  sw ym , 
ia-k tradycja utrzym yw ała, sięgające pierw szych 
czasów  istnienia chrześcijaństwa- w  K iiow szczy- 
źni-e. Dal|zyc.li bogactw  i starożytnych  pamiątek 
nie sposćłli w ym ien ić. tx> trzobaby w yliczen iu  por 
św ięcić liczne karty.

W  budynkach klasztornych znalazły pom iesz­
czenie liczne kulturalnie i społeczne instytucje 
polskie, utrzym yw ane z m ajątków  klasztornych.

W szystk o  to popadło w  ruinę od czasu po ja­
wienia' się- w ładz sow ieckich . IJdalo się uratow ać 
tylko, obraz cu dow n y i cześć  boga ctw  klasztor­
nych, uw iezionych  ywraz z obrazem  przez Ics. 
Szym kusa ,do Polski w  lipeu 1920 r .- ! - -ko

P ieczę nad klasztorem  i jego dobrom  po b- 
cieczce  ks. Szyinkusa spraw ow ał organista R ę- 
kit-wicz i zakrystpui Szatuński.

Parafjam e w  liczbie' oowa-żnei 17.000, zapro­
sili do spraw ow ania służby B ożej księdza R ośz- 
Idew icza z Chersonia, który p rzy b y w szy , zajął Się

— O to sto i-p rzed  wam i, Jenkinsie, i pom yśl­
c ie  ty lca ,,-że  zostanę panią T raw ers i nrgdyy nib 
opuszczę kochanego starego domu.

—  C ieszy  mnie bardzo, i>ank', -bardzo, wse- 
dzk łem , że  paawia Miriam czciła  ziemię, po której 
TMdjjpfetąpaJeś i zasłitguje jran na to. W e  działem' 
tełż, 'c o  ipau czul dla niej. T o  też istotnie bardzo- 
się ciesze.

, —  Janku mój drogi —  pow ieaziała M im sy, 
gd yśm y szlii na śniadanie —  myślałam o  m nóstw ie 
rzeczy  od w czora jszego  dnia i ' mam nadzieję, że 
P-riscilw zbstantie z nami na 'za w sze ;

—  Nie, -najdroższa, gdyś poszła spać w cz o ­
raj w ieczór, -PriscaBu zw ierzy ła  mi się, że chcia­
łaby u rzeczyw ish iić projekt, k tóry  daw no miała 
w7 głoAvie ,\V -raz-ie -mego m ałżeństwa, postanow iła 
sobie m ieć doinek błisk-o i. AWi-dywać nas crzęścc, 
a •ednakże ż jrć spokojnie i całkiem niezależnie.

—  Ależ, czy ż  musim y jej na to p ozw elię? 
Ja ojragnę tak- berdzo zatrzym ać ją.

— W iem  o  tern, moja mała, ale Prisci-tia są- 
■dzi, że -powinnaś tu rządzić n-iepodzidnie. ’* b y ć  av 
Istocie rodzajem królow ej. Ona dla ciebie. M.-rnsy, 
nie ,m-a nic prócz pochw ał i sądzi, że będziesz 
znakomitą gospodynią. Prisoiila jest mądrą kobie­
tą i zdaje mi się, że zrobim y dobrze, ulegając jej.

Zatrzym aliśm y się parę -chwil, na terasie,, do­
kąd zleciały  się gołębie, otaczając M im sy sw ym  
gruohotem. gdy  ona tak przem aw iała do ogrodu :

— O drogi, stary ogrodzie! W y  m iłe kw iaty, 
drzew a, tray-iaste ścieżki. cien 'c i św iatło .słoń­
ca ! M ów iłam  \vam do widzenia caR7 w czora jszy  
dzień, lecz nie odpOAviadalyśc;e. T eraz wńem dla­
czeg o : Nie chciałyście, abym  ja w as opaściła...
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obowiązkam i religijnemi i k lerow nictw am  miej­
s c o w e g o  szkolnictw a polskiego. Nie długo jednak 
danem b y ło  ks. R cszkiew  tezowi prow adzić zb oż - 
§ą pTacę. Z a czę ły  się. srogie prześladow ania bol­
szew ickie. Z klasztoru co  jakiś czas w yw ozili so - 

iw ieccy  satrapi bogactw a, a w  k \ »fcrm  br. w y ­
wieźli b o lszew icy  z klasztoru 28 -w ozów  koszto- 
pn iośd , które odesłano pod  eskortą A) W inm cy. 
P o rekw izycji bogactw  aresztow ano organistę, za- 
krystjairir i 16 parafian i w yw iezion o  ich do zagłę­
bia D ońskiego, skąd dotychczas IRt wrócili- Ks. 
R oszkiew icz uciekł w  niew iadom ym  kierunku.

W  sierpniu br. dokończyli /bolszew icy znisz­
czenia. Na 10 p odw odach  mv.iłzion>o resztki Ito-  
:ga ciw  klasztoru. w czcm  12 perskich d yw an ów , 
8 kosztow nych  chorągw i, masę ornatów  i resztę 
ea b ytk ów  h istorycznych  z muzeum klasztornego. 
W yw iezion o  zabytki >M O dessy  i sprzedano kup­
com  z Konstantynopola.

W  gm achach klasztornych rozsiadły się insty­
tucje sow ieckie i w ojsko, budynek za-ś klasztorny, 
zajęty na w łasność państwa, oddano w  dzierżaw ę 
na... m łyn parow y. W y d fc r ż a w io n o  rów nież po­
siadłości ziemskie i gospodarstw a klasztorne.

Ludność parafii Latyczow skiej. licząca do 
sierpnia br. jeS zcie  z  g<|rą 6.000 ludzi, po-ziha-wiotia 
w szelkiej obsługi religijne i. pogrążona w okrutnej 
rozpaczy . E.

y granic Polski.
LITWINI ZA SAMODZIELNOŚCIĄ KŁAJPEDY.

„D ziennik Gdański11 donosi z K ła jpedy: Kłaj­
pedzie ie dzienniki og łosiły  pism o L itw inów , z-wor 
ilermłków sam odzielności Kłajpedy, w ystosow an e 
do R ady am basadorów - W  piśmie tern Litwini 
wskazują na agitację uprawianą przez gen. N agje- 
w iczusa, który co  kilka dni p rzybyw a na obszar 
K łajpedy i prow adzi tam intrygi polityczne i upra­
w ia szp iegostw o w ojsk ow e na rzecz L itw y. A gi­
ta torzy  ogłaszają, że Li {wini nie spoczną, dopóki 
nie zagarną ca ły  obszar Kłajpedy drogą zamachu 
w ojsk ow ego. W ob ec  teg o  pism o zwraca: się dó 
R ady am basadorów  z prośba o udzielenie komi­
sarzow i państw .sprzym ierzonych w  Kłajpedzie 
polecenia, aby nie dopuszczał na. obszar K łajpedy 
agitatorów  litewskich i w yraża ją  pragnienie, aby 
Kłajpeda pozostała w o ln e *  państwem  pod och ro ­
ną jednego z m ocarstw  sprzym ierzonych . W  koń­
cu autorow ie pisma zaznaczają,; że państwa są­
siednie, a. zw łaszcza  Polska, nie będą m iały do­
stępu do portu Kłajpedy i w  ten sposób Litwin: 
doprow adzą ostatecznie do upadku Kłajpedy.

Z Rady miejskiej.
(m g) W czora jsze  posiedzenie R ady miejskiej 

'rozp oczę ły  dwie interpelacje ze strony klubu so­
cja listów . R. M arecki poru szy ł spraw ę niesgHa- 
wśedłiwego rugowania lokatorów  z mieszkań i 

•opowiedział oburzający fakt w yrzucen ia  z  kamie- 
'n icy  p rzy  ui. św . Jozafata 5 pew nej w d ow y  z 
dw ojgiem  dzieci, co  stało sie przy asystenci: po­
licji, której przedstaw iciele bili naw et nieszczęśli­
w ą  kobietę niemiłosiernie. P rez. Neutnatm p rzy ­
rzekł na podstaw ie tej m ierpciacji zrobić donie­
sienie d o  dyrekcji policji.

W] poruszonej przez radnego Lisiew icza spra­
w ie uposażenia dozorców- d om ów  przem aw iali rr. 
Thullie i dr. Buber, poczerni uchw alono zwróo|3 
się d)0 Inspektoratu pracy , b y  zaw arł u m ow ę przy 
udziale w łaścicieli d om ów  i dozorców-, przyezcm  
ma b y ć  także uregulowa.na w y sok ość  w yn agro­
dzenia za otwieranie bram y.

Na w niosek  referenta 'jpcopnez. dra Schiei- 
chera uchwaio-no wprow adzać czteroprofcen iow e 
op łaty  od kontraktów w  sprawie przeniesienia 
w łasności liieruchomośdi i wniekem a opłaty- od 
Przyrostu xvsrtości.

R . Aleksander Majerski przedstawił sprawę 
[Przyjęcia fundacji O brony L w ow a, ofiarowanej 
I>rzeż p. Jana Lan-giera w  kw ocie 300.000 mp. 

t Niieco dłużej dyskutow ano nad spraw ą zaieup- 
•na trzeciego kotła parow ego do ogrzew ania cen­
tralnego w  szkole jtn. Sienkiewicza. Z w ła szcza  
jprzedsta w icie i-c nauczycielstw a, m ianowicie rr. 
Kwiatkow ski, Rudnicka i W ładyka przem awiali 
gorą co  za  jak najspieszidejszem uzupełnieniem 
jtych urządzeń, gdyż dzieci marzną w niediość o - 

budynki:. P odnoszono zarazem  zbyt

słabe zainteresow anie repreaetttacji miejskiej 
sprawam i szkolneani. W  końcu uołrwaJono prze­
znaczyć kw otę <5,680.000 rop. na za kupno w spom ­
inanego icotia. który jest już •zatirówioiiy. Na do~ 
ky.iiczetńe budow y kaiilam i przyznano dodutkmYy 
kredyt w w-ysofcośbi 9 ń j i B ó w .

W  m yśl referatu r. jakófouzyńskicgo p r /y zn a - 
ła Rada dzierżaw ę kantyny w- Rzezm :t !»a k ie j .p. 
Kmrolowii RybczyńsSticinu za czynszem  dzierżaw ­
nym 150.000 mp. rocznic z waftuikścm. że p rze ­
p row adzi na własna rękę adaptacje, k tórych  koszt 
w y Piesie 511.000 mp.

P rojekt now e i ustaw y budów lanej, którego 
rozstrzygnięcie odkładano .przez długi szereg po­
siedzeń. przedstaw iony pr; r- O bum ośrego. li­
chwa kwio; następnie zaś rozpoczęły , się obrady 
tajne.

Ze spraw kobiecych ’
JAK O G ŁU PIA  SIE KO BłETY.

Jedna z od ezw  t. z w . „C h jeny“  brzm i:
„O rężn y  stanic hufiec nasz**.

(,. R o t a “  Kon o.pn i cki ei).
Sio.st.rv Polki!

Dnia. 17. września br. na w iecu  w- Lublinie 
wtargnęli człon kow ie  lew icy , k rzy czą c : ..Niech 
Żyją żydzi11, era z jshiźniąc Matce- Boifcjej C zęsto­
chowskiej, tej naszej K rólow ej, która O jczyznę 
naszą cudow nie obroniła od S zw ed ów . a dw a ia;ta 
temu ocaliła W a rsza w ę  i gałą Polskę od n aw ały  
bolsźew ickiei. Połki-katoliczki w szystkich stanów-, 
jak jedna stańm y w  obronie naszej Matki R ró - 
k>wej.

5. listopada w  dzień w y b o r ó w  do Sejmu i 12. 
listopada w- dniu wyborów- do Senatu każda niech 
idzie g łosow a ć i niech odda sw ój głos na dlste 
Chrześcijańskiej Jedności N arodow e: nr. 8, a zwal- 
d jp rn y  lew ice i żydów . Niech to będzie zw y c ię ­
stw o naszej K rólow ej % Tasnel G óry.

Hańba tej. która głosu nie odda! Kto się 
w strzym a od glosow ania, naszej K rólow ej tom sa­
m em  sir?' zaprze.

Siostry, niech żadnej nie zbraknie bronić 
Jasnej G óry , a K rólow a rtysza b łogosła w ić  nam
będzie ’1.

C zy  D uchow ieństw o nie pow im ioby zw rócić  
uw agi p rzyw ódcom  grupy Clirz. Jcdu. N arodow ej, 
że Imion, czczon ych  przez cały naród polski i ca­
ły chrześcijański świat nie w/o:jno m ieszać św ięto- 
kradzko do walk w y b orczy ch .

U czucia ludzi ro h s A y c li  i jsorącvch patrjotów  
dotyka boleśnie w yw kw -an ie  na każdym  p łocic 
św iętych w yrazów  • B óg  i O jczyzna — w  są 
śledztw ie ogłoszeń o cyrku, G robow cu  indyjskhn 
i „S praw ied liw ości11 p. 'l umena; itp.

Endecja potrafi sponiew ierać 1 zw ^ lgaryzow ać 
w szystko  to. co w- duszach czystych  jest uczu­
ciem  religijnie w  głębi przed profanacją w szelką 
strzeżonemu

U Związku adwokotów psisMcl!.
Zw iązek A dw okatów  Polskich  w e  L w ow ie , 

strzegący od  początku sw ego  istnienia społecz­
nych i 'narodow ych zadań naszej adw okatury, w y ­
dał w  wykonaniu uchw ały W alnego Zgrom adzenia 
Związku z 9. września br.'-. następującą od ezw ę: 

D o  Ad w-oka tów  P olsk ich !
Zaw ód adw okacki przeznaczony jest do ode­

grania roii prztKlow^itfzej w  dem okratycznej 
P olsce.

Jest w iadom e, że w ykształcenie ogólne i pra­
w nicze, bezpośrednia styczność z życiem  i wgląd 
•w jego objaw y, m ożność krytyki i kontroli pu­
blicznej w- łączności z n iezaw isłością obyw atelską 
predestynuje zaw ód  adwokacki w  całym  św iecie  
cyw ilizow anym  do roli doniosłego czynnika spo­
łecznego i narodow ego w- państwie.

Na zachodzie, we Francji, Anglii, W łoszech  
czynni są adw okaci jako obroń cy  praw  społeczeń ­
stwa, jako pionierzy postępu stoją na czele pracy 
społecznej i politycznej.

Adw okatura polska wr now o odzyskunem  pań­
stwie polskiem i jego organizacji, w  ruchu spo­
łecznym  i politycznym  dotąd ze szkoda dia pań­
stwa k ierow niczego stanowiska nie zajęła.

Adwokatura polska winna' podjąć się k ierow ­
nic I w a życia  publicznego winna wziąć w szech­
stronny u tułał w) ruchu, społecznym  i w  pracy p o ­

litycznej celem ujęcia wszelkich ob ja w ów  życia 
pub tocznego w  należyte form y, podniesienia jego 
pozionaj, r«zagyw:ania przeciw ieństw iKłatyczr.ych 
w  sposób  w-yłącznie zasadniczy, skoordynow ania 
scszeJkiej ciziałahrośc-i pubiicz^iej z ik> .v;:gą i god.- 
nością w ielk iego pans-twa.

W7 intc-resie rorzwoju i pastcim nas:-?ego Paji- 
stw a w ałne b y ć  znaczne siły  tkwiące \v adw oka- 
iorze p<j*skie.i użyte ku dolbru ogólnesmi, jej zaso­
by intdfefctiiaine i rnoralrie spożytkow ane aia sp o ­
łeczeństw a, winne b y ć  energię nn rysio w e nasze­
go  stanu przeznaczi/ric nie w y lą c/n ic  do ^•"octo­
w ego  zastępstwa, lecz dia podźwbsrśęcia życia  
społeczrregy) i politycznego!

Ko-ledzy! B ierzcie iak n a jżyw szy  udział w  
życiu publiczncm , choćby kosz-tem ofiary osobis­
tej. w- interesie wzjuo.żc-nia srl w ew nętrznych  na- 
'prhi. praw orządności i w olności w  P aństw ie!

Lw ów , dnia 14. października 1922.
Zw iązek A.dwoka-tów' P oiskidi.

Dr. Antoni D ziędzielew icz mp.. prezes. Dr. Bruno 
Błumenield mp., 1, w iceprezes- Dr. Ariur Tili mp., 
li. w iceprezes. Dr. C zesław  Niedsiszyński ną:., 

sekretatz.

N s iy  rezdział miejscswoici 
na Mas? dsdattiu drażyźalaiiep.

W  myśl ucliw'aly R ady M inistrów zniesiono z 
w ażnością  od dnia 1. października b. r. obow iązu­
ją cy  dotych czas podaiai m iejscow ości ita klasy d o . 
da-tfcu droży^źnianego i dokonano n ow eyo pj>d«a- 
łn. W edie tego podziału w'cielono do j>k.nyszei 
kfasy dodatkiu dtożyźneanego. m iędzy : unwuwi 
L w ó w  oraz w szystkie m ie js co w o ść  powiatu 
drohobyckiego, a ponadto w szystlde in iejscow ości 
zahezooe dotycliczas do drugiej klasy dodatku 
drożyźnlanego, a potoż/ooe na obszarze, na któ­
rym  w yp ła ca ło  się —  zgudaife z dotyczącejn i u- 
chwajairsi R ady  M inistrów —  pracow nikom  pań­
stw ow y m  nadzw ycza jny dodatek drożyżniairy, 
t. z. dodatek kresow y. W szystk ie pozostałe miej­
scow ości na obszarze Państwa Polskiego zostają 
rówmicczeście zaliczone do drugiej klasy dochtk.i 
drożyźniauego. Odtąd będą w lec tyiko dwie kla­
sy dodwtku dTożr^źnianego, a natomrast znosi się" 
dodatek k resow y  w w płacany i/racow nikom  pań- 
stw o'w ym  na obszarze przyłączonym  na m ocy  
traktatu ryskiego, tudzież w e  w schodnfch W o je ­
w ództw ach  małfępotskżch. R ów nocześnie ustalono 
<fla .p.rac;nvników, pełn iących  stale obow iązki ; h i-  
bovvc w e L w ow ie  z w ażnością  rów nież od  1. 
października b. r. dodatek uzupełniający w  w y so ­
kości 5 %  dodatku drożyźnianego dfa L w ow a.

Z prasy rustife).
. L w ów  dnia 20. października,

z Gł ó w n e j  k w  a t e r y ...
„D iio ’ z dnia 20. hm. w  artykule p. t. „D ziw ­

na wataha’ ', paka  sw ego  specjalnego korespon­
denta, opisuje w  bardzo szczeg ó łow y  i charakte­
ry sty czn y  simsób c z y w  tajem niczej ma razśe i 
nicwyśietlzouei bandy. Sposób i ton p ow y ższy ch  
op isów  przypom ina te czasy, łdedy ,J>śło'’ stało 
bardzo p-lisko głów nej kw arery  w ojsk  t. z\v. Zach. 
Ukr. Nar. Rep. D ow kidw em y się bardzo wielu 
n ow ych  .rzeczy: Banda składa się z bardzo do­
brze odzianych i uzbrojonych  ludzi. Na czele ,ie:i 
jechało dw u jeźd źców  z m aszynow ym  karabinem. 
Ludności lłfe czyniła ona żadłiej kiv.y\vdx, a na­
w et rozpytyw ała  ją łaskawie, czy  nie czyta  ona 
gazet ruskich, poczem  ob d a row yw a ła  ią ixlezw a- 
rni. Go w ty d i odezw ach  by ło , tego nie
przy-hicsM 'przypuszczać wszaKże należy, że tenor 

hel: nie musiał odbiegać zasadniczo od tego, co 
się w prost łub ze w-zględu ną cenzurę m iędzy 
wierszami w  prasie ruskiej pisze, gdyż niezrozu­
miałem b y łob y  uprzednie rnformowanie się w śród 
ludność* o  poczytnośoi prasy niskiej.

■Był rów nież i werbunek, k tóry  przypuswezai- 
nie pozostał Iwz w iększego efektu, gdyż banda 
ta nazwała się nieoptitrznie „arm ją śijBcrci’ ’ , a to 
z nafwry rzeczy  nie dzfcła  przyciągając:). C ele 
„w o jn y ’ ’ są rów nież w zruszająco szczere: „o b a ­
lić obecną w ładzę \ zn iszczyć panów ’ ', c o  do nich 
uienia atlUije się g łębszych  różnic nióędzy „g łów n ą  i 
kwarę/rą11 a yF ordgn  O ffice”  z ulicy Itar. :
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anotea. taJcd w  zw yk łych  warurikach jest zaw sze 
zadatkiem  zw ycięstw a.

O ile chodzi o fflitifcarne sukcesy, to te są 
na razie na?,pc#laźne; za.bi.to lelku luzem chodzą­
cy ch  policjantów  i obrabow ano kilka fo lw arków , 
co  w y w o ła ć  m iało —  jak do.iosi korespondent —  
„konsternację w śród  dziedziców ". N ow oścat jest 
•wiadomość o  tuysłaniiu przez te bandę łącznika dla 
'uzyskania kontaktu /. „grupą, jaka o h e fije  w  iałfc- 
ywcktoii lasach". Następują dalej przedruki z  jxra-

cd  16 proc. dywidendę, 
zaś leizlę w kwocie 7 
1922.

t j. po 42 Mk. od akcji, 
919 Mk. przenieść c a r .

S3‘ polskiej bez żadnych kom entarzy A. Ż.

Z muzyki.
Z esz łoroczn y  sukces wyofcAęzełfcfy Arnolda 

F óldesy ’ego  zapisał sic w idocznie na czas  dłuż­
szy  \v pamięci rtaszej publiczności: onegiterjszy
ix>pis togo artysty  zapełnił ponownie sale -Towary, 
m uzycznego p o  brzegi. B ra w u ro\ ®  i p o -  w'ającsj 
grze p. Fó'!d>esy’ego  i tym  razem  należą «jie. ento 
zjastycz-nc pocłrw&ły: nieuniknionym będłaie tylko 
zarzut d otyczą cy  układu pierw szej części pro 
grantu.

Jednostki interesujące s ’ę produkcjam i m d  
zjeznern i zau w aży ły  m oże już niie^ednokiotn&e 
dżiw ną nieraz u koncertantów  predylck-cję do li­
tw orów  m iżących , albo takich, które m im o sw ej 
w artości kom pozytorskiej m ogą w p łyn ąć -ujemnie 
na szanse w iększego p ow od zeB a . Kładąc, na pier­
w sze miejsce sw ego program u koncert Haydna, 
■jedno z najmniej zajm ujących dzieł słynnego kla­
syka. przestarzałe i w yco fu jące  się już z obiegu, 
i następnie —  jako numer drugi —  szereg kla­
syczn ych  ■utworów na w iolonczelę „ s o l o ’ , do­
stępny tylko znaw com , zapormiial sym patyczna 
artysta o  w łasnym  interesie, który nakazuje r ie - 
.ęgnow ać raz zdobyty  entuzjazm jak w ątłą ro ­
ślinkę w  cieplarni. A znużenie publiczności to ten 
ostry podmuch, zam rażający roślinkę w  chfwali 
rozkwitu... K oncert p raw d ziw y  —  m am na m y­
śli pop isy  elektryzujące słuchaczów  — rozpoczą ł 

'się w ię c  „de fa cto”  dopiero z chw ilą  wykonania 
prześlicznej sonaty Ł oca tte lfego . W spaniała jej, 
pocHniesówa dzielnym, i na w skroś artystycznym  
w spółudziałem  pianisty Dra Stetnbergera interpre- 

'tacia w y w o ła ła  ogó ln y  zachw yt. Tu p op isyw a ł się 
‘p. Fd kiesy n;ie ty lko ogrom nym  i-asobem sw ej 
'św ietn ie w ydoskonalonej techniki, lecz czarow a ł 
słuclraczćw  pięknem swiej kantyleny, sty low ością  
gry i znakami tem uwydatnieniem  drobnych szcze ­
gółową tak mifeterme w ycyze low an ych . I zdaw ało 
•się, że ten zach w yt dobiegł już do „iortiss-kna” , 
wykiuczające-go dalsze „crescen da ’ ’ . Przeciw nie. 
B o  oto od ezw a ły  się „Hiszpańskie tańce”  Paupe­
ra, a  rów nocześnie rozległy., się w  sali dźw ięki 
istotnie m agiczne: tony o najrozm aitszych k o lo ­
rytach, przypom inające chwila mi brzmienie 'jakie­
goś pyszn ego  „Stradtyanasa’ ’ lab zb feon e  do  
■głosu innych instrum entów tzawsze pełnego, o l­
śniew ającego i rzew nego. Istny kalejdoskop z to­
nów ... K om pozycje  Popipera nie odznaczają  się 
pow ażniejszym  m oże w alorem  kirnipozytorskim, 
lecz są w  calem  tego słow a znaczeniu efektow ne. 
Skończenie -wirtuozowska, gra FbM esy’ego  w y ­
zyskała te efskty do m ożliw ych  granic. P o  burzli­
w ych  olei asika ch i n ięzSczcnych  w y w oływ a n ia ch  
jiopisyw ał się. koncerta nt, jako w yk on aw ca  u tw o­
rów  nadprogram ow ych.

F r. Neuhauser.

KRO NIKA.
Kałondarz. Sobota. 21 października. Rz.-kat.: 

‘ Drs; uli p. m. —  Gr.-Uat.: Fe ahji m. —  Słowiań­
ski : Daromiła-

—  Pslski B ark  przemysłowy, w  dniu U  
h. m. odbyło się we Lwowie posiedzenie bilansowe 
Rady zawiadowczei Polskiego Banku ptzemyslowego, 

jktóre zatwierdziło przedłożony przez dyiekcję bilans 
za rek 1921, wykazujący czysty zysk w kwocie 

■ 311,864.706-53 Mk.
W myśl propozycji dyrekcji, zatwierdzonej 

przez Radę ziwiadowczą, postanowiono przedłożyć 
10-temu Zwyczajnemu walnemu zgromadzę: iu w 
dniu 15 listopada b. r. następujące wnioski: Z czy­

s te g o  zysku wydzielfć do zwyczajnego funduszu ic- 
zcrwow cgi 25 miljonów Mk„ do funduszu pensyj- 
lego dla funkcjonariuszy 17 miljonów M:<., wypła-j

N&min^ca. Naczelnik Państwa postano­
wieniem z d. l l  b m. mianował piof. Uniw. p;:- 
ań-.kiego w Kurytybie v; Brzzylji, d . Juljana Szy­

mańskiego profesorem zwyczajeytn okulistyki w 0 ć -  
ve:s>teeie Stefana S-torego w Wilnie.

—  R ut dla dyplomatów. P. Prezydmt Mi- 
iist:ó.v Nowak i p. Zoila Nowakowa wyd-li wczo­

raj w godzinach wieczornych w pałacu FSsjdy Mini­
strów rau , na który pr.ybyli: cały korpus dyploma­
tyczny z nuncjuszem papieskim na czele, pn edst i-  
wicieli Rządu, świata politycznego i dziennikar­
skiego.

—  Bi*. Feitdender wezwany so W arszaw y.
Dyrektor pjułcjl państwowej lwowskiej dr. Reinicn-

w niedziele i święta 
siątej rano I twarte,

od godz. siódmej d> d z i f  
tudzież wszelkie , adło d-irt ĉ

t a  został wezwany do Warszawy, celem porożumic- 
n i*  cię w sprawie akcji pizeciw sabotażom i zsma- 
ch lm  morderczyni w Małopolsce ws.hodnlej.

—  Ko kure. Kuratorium okręgu szkolnego 
lwowskiego ogłasza konkurs na < bjęcie w szkole 
rolniczej w Czernichowie stanowiska nauczyciel 
etatowego hccowl zwicrzrt domowych, mlecza'stvvs: 
anatomji i fizjologji zwierzą*. Bliższe szczegóły po­
daje „Dziennik urzędowy Kuratoijum okręgu szkol­
nego lwowskiego".

—  Trybunał administracyjny. Z Warszawy 
donoszą : W mysi ustawy z kr i a 22 z. m. lozpo- 
.z he swą Gzlałalność Najwyższy Tiybunał admini- 
s ‘ racylny, który obejmie dotychczasową kom peten­
cję Izby IV. Sądu Najwyższego, W tych dniach do­
tychczasowa Izba iV. przenosi się z gmachu Sądu 
'łajwyż9zego do lokalu Najwyższego "ltybnnału 
W krótkim czasie naieży również oczekiwać nomi­
nacji sędziów tego trybunału.

—  Tytoń W sklepie inwalidów. Dyrekcja c- 
kręgu skarbowego zawadami* interesowanych, po­
bierających tytoń naasygnaty w sklepie inwalidzkim 
we Lwowie, aby bezzwłocznie zgłosili się po odbiór 
a s y g ia t ,  składając na 24 godzin prze.i odebraniem 
tytoniu w sklepie inwalidzkim potrzebną gotówkę. 
Termin podjęcia asygnat upływa w poniedziałek.

—  GżiS pracy  w  handlu. Magistrat m. Lwo­
wa wydal następujące otw.eszczenie:

1. Czas pracy pracowników zatrudnio­
nych w handlu może ttwcć 8 godzin dziennie, a 
48 godz. tygodniowo z te n zastrzeżeniem, że za 
dwie n adlcibow e godziny pracy w soborę ponad 
6 gcdJn , - aieży im się równoważna ilość wolnych 
od pracy i zapłaconych godzin w ciągu tygodnia*] 
lub roku po za ustawowvm urlopem.

2 W handlu czas sprzedaży towarów i otwar- 
c a  sk i. fów  może trwać do 10 godzin dzieńcfe bez, 
orzymusowej p zciwy w porze obiadowej.

Kupujący zuaj ujący się w lokalu sklepowym 
u  chwili zamykania tegoż mogą być jeszcz: obsłu-' 
'o ni.

3. Wszystkie tklepy, tek spożywcze, jak 1 nie 
spożywcze, otwarte nfieisca sprzedaży na targowicach 
kioski, stragany i budki wszystkie inne zakiady 
handlewe mogą być otwarte od godz. ósmej rano

o szóstej popołudn u.
4. Sklepy połączone z jadłodajniami (po ojaml 

. o śniadań) oraz sklepy predurentów* przemysło­
wy! h, połączone z warstatami mogą sprzedaw ć 
swe towary, względnie wyroby tylko w godzinach 
iakie o.,reśio,no powyżej dla samodzielnych skle­
pów t. j. od godr. ó mej rano do szóstej popo­
łudniu.

5. Apteki, hotele i jadłodajnie mogą być w 
dnie powszednie otwaite przez cały dzień bez ogra­
niczenia.

6) Skiepy, kioski i budki, w których sprze- 
daje się wyłącznie do spożycia na miejscu wodę 
sodową, wody mineralne, rap je cfełodzące, słody­
cze i owoce, mogą być otwarte w tych samych 
godzinach co jadłodajnie,, ale tylko w cza ir od 1 
kwietnia do 1 paźdz:ernika. Jf>ko sklepy, kioski i 

^budkl tu wymienione niizży rozumieć tylko tąi.ie, 
które wyłącznie sprzedają do spożycia na miejscu
wodę sodową i wody mineralne, owoce 1 słodycze, 

ni® te, które sprzedają inne towary, a sprzedaż 
do spożycia na miejsce wody sodowej, wód mine- 
raluych, napojów chłodzących, słodyczy i owoców 
wprowadzają jedynie w celu korzystania .z przepi­
sów § 7 rorp. wykon. Minist. Pr, i Op. Sp. o czi-  
s e pracy w Z.kładach handlowych

7. W niedzielę i święta ustawąj oznaczone 
muszą być wszystkie sklepy i miejsca sprzedaży 
zamknięte przez cały dzień. Wyjątek stanowią:

a) mleczarnie i kwleciarnle, które tnngą być

apteki, które przez cały dzień mogą być otwarte:
b) skiepy i kioski sprzedające wyłącznie ga­

zety mogą być otwarte w niedziele i święta od go- 
driny ósmej rano do szóstej popołudniu ;

c) sprzedaż detaj iczna dewocjonali. o ile nie 
i st połączona z rozsprzed ;żą innych przedmiotów, 
może się odbywać w niedzielę i święta;

ci) wyjątkowo mogą tyć  w ostatnią niedzielę* 
przed świętami Bożego Narodzenia i Wielkiej Nory 
otwarte wszystkie sklepy od godz. pierwszej dc 
szóstej popołudniu.;

e) w miejscach widowisk i zabaw pufcli znych 
przez caiy czas ich trwania, tudzież w ogro a.h
i parkach subl-cznycb, dozwoloną jest w niedzele. 
i święta sprzedaż słodyciy, owoców, kwiu ów, tu­
dzież wyrobów tytoniowych;

f )  w dniu 1 listopact3 dozwoloną jest przy 
cmentarzach sprzedaż kwiatów, świec i i.:ny*h 
urzedmiotów, służących do- czdoby grobów, a w 
niedziele i święta dozwoloną jest przy cmentarzach 
sprzedaż kwiatów przez cały dzień.

S. Pracownicy zatsudnieni dłużej niż prz z 3 
Godziny w niedziele 3 święta w zakładich, w któ­
rych prac; w tych dniach wyjątkowo jest dozwo 
:ona, wśrni otrzymrć w tygodniu taką samą ilość 
godzin v o!nych on pracy.

9. Przeinaczający powyjhze przepisy karan: 
będą w drodze sądowej grzywną do 50C0 Mii. iub 
sreszt.m do trzech miesięcy.

Obwieszczenie niniejsze obowiązuje od 20 
źd iernlka 1.922 z którym to dniem traci moc o b j -  
ziązującą obwieszczenie z dnia 17 marca 1922.

—- Asekuracja zabrani c a  ? . Mir.istersH.0
spraw wewnętrznych w porozumieniu z Minie e - 
stwein skarbu przygotowuje okóln.k mający na celu 
zapobiedz akwirowaniu przez agentów zagranic t ych 
towaizysfcy ubezpieczeniowych nie posiadających kon­
cesji władz polskich.

—  Z Komitete Kursów dla Dor.) łyóh. K—(
mitet zorgan.zowal z końcem wrześniu i z początkiem 
października b. r. 16 kursów początkowych dla w oj- 
;kowych, 1 uzupełniający dla wojskowych, 3 po­
czątkowe dla w ęźnfów w Zakładzie l-arnym, 2 dla 
głuchoniemych, 6 początkowych i 3 uzupełni:jące 
dla ogółu ludności cywilnej. Razem 27 ku sów po- 
c atu owych i uzupełniające. Dalsze lu -sy  w tok u or -  
•aniz-teji. Nauka bezpłitna odbywa się 2— 3 razy 
‘.ygodfiiowo w godzinach wieczo nyth, w św etlica^h 
źoinie;sVich i oubiicznych szkół ch. Oczą nauczycie­
le (Iti) szkół powszechnych. Kierownictwo Kursów w 
bieżącym ro,:u szito!. objęli i sprawują: pp. Adam­
czyk  Wł. i Diir ng Fr.

Zapisy o.byw^ją się przez cały październik 
codziennie (z wyjątkiem niedziel i św ia1) cd 12— 2 
i od 5— 6 w biurze Kursów dla Dore łych, pi. iw. 
Ducha 3, II. p. (nad kawiarnią Wiedeńską). W biu­
rze udzielą się także bliższych informacji.

—  Sprzedaż kolejowych I s łćw  przewóz - 
wych. C iem umoii wienia stronom nabycia listów 
przewo.ov y .h  w kasach kolejowy,h oraz ochrony 
nabywców przed wyzyskiem prywatnych sprzed, wcow 
zaprowadził zarząd kolejowy sprzedaż tych d:uków 
w kasach kolejowych na poszczególnych stacjach 
polecając ogłosić w lokaiach uczęszczanych ptzez 
,;ubliczność cenę formularzy listów przewozowych r 
..skaraniem kas, przy których je nabyć można.

—  Przejazd przez Górny Sląak a  osoby 
wojskowe. Z Katowic donoszą, że w pociągach ja­
dących bezpośrednio z Poiskr do Polski tranzytem» 
przez niemiecką część Górnego Śląska powstają czę­
ste nieporozumienia przez to, ż :  osoby wojskowe 
chcą przejeżdżać przez niemiecką część  Górnego 
S aska. Celein zapobieżenia powstającym z tego p o ­
wodu konfliktom przynomin;ją władze kolejowe, że 
osoby wojskowe są od przej.t/du pociągami' tranzyto- 
wemi przez niemiecki G5 ny Śląsk wykluczone.

—  Konkurs. Magistrat m. Poznania rozpi uje 
za pośrednictwem poznańskiego Koła architektów 
konkurs na przeistoczenie i urządzenie placu Wol­
ności w Poznaniu. FI c ten, który wskutek rozwija­
nia się miasta w kie,unku zachodnim stał się siłą 
f.tytu najbaidziej ożywionym punktem miasta, od 
.Muższego czasu po usunięciu szczątków pomników 
niemieckich ogołocony z krzewów, wyglądem swoim 
dcoomina się niezwłocznie uporządkowania i plano­
wego pizeistoczenia. Koło architektów w Poznaniu 
igłnsza niniejszem konkurs, w któiym mogą wziąć 
udzieł wszyscy architekci polscy z teioilnem do x 
stycznia 1923. Dokładny program, który otrzyir ją 
wszystkie koła architektów w Polsce, wyznacza trzy 
nagrody: 1. 5oO.OCOMk., 2 .3 00 .000  Mk.’ , 3. 200.000
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'Mk., eweni. zakupno p.*ac nienagrodzouyc-b a wy­
różniających się.

, if,

=  Z powoHu mesn isait rodzinnaych wykr- 
pal zamach samobójczy sierżant W. P , 3‘)xs- & 
(ul. św. Józefjca lQ . Odwieziono go cic szpitale 
wojskowego.

—  Napad na pa *sq te w ir a w y . Oncgd..]
wieczorem wydarzy' się zbrojny napad rabusiów 

'na pociąg towarowy tuż poo' Lwcwtin. I ii  będący 
w jachu pociąg Nr. 375 usp. dii koip sygrslu wja­

zdow ego przy Perscnkówce bandyci uzbrojeni w re­
wolwery, a rozbiwszy j^iicn wagon powyrzucali z 
niego wielką Ht Ść przedmiotów o znacznej wartości, 
poczem znikii. Zarządzone bezzwłocznie ślećziwo 
p zosteło na razie bez do,i a/In i ego wyniku.

—  Ogień k errn ow y wybuchł wczoraj wie­
czorem w demu ptzy ui. Piekarskiej i- 51. Na 
szczęście został niebawem przez straż pożarną s.Ju- 
ftnony.

=  Złamaniu nogi ulegli' wczoraj dwJł uczni - 
wie. Zajęła <, ę nim: stacja ratunkowa.

=  Z !!. prę !-a rzuciła się na bruk 28-iełnra 
E 'geni.i t., katjc.k/i sklepowa, (ui. Kordę kiego 12).

fzfoionz w Administracji).
Na d z ie ck a  r-t p a t r j . Biósv za w; zesUń i p ź- 

flz-ernik c d  grona semia.-rjum naucz, żeńskiego we 
■Lwowie od ucz-;nic scininaijum i jednorazowe dath' 
uczenicy Piątkowskiej IGOO Mk., z przedstav.-ie>, i a 
uczę ni ce Pietek, Kormajer 3 5 1 5  Mk. Razem ditki 

'4 2 .2 4 5  l ik .
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H a t a t k i  H t ę r a G k e - a r t y s t y . c t n a .

Repertuar Teafra hhjskiogfc 

Pccząwfe prcedsłnwie* o  jgode. 7 wteizorem.

Dziś, w piątek „Eugeniusz OnegyWf, opera 
(występ Su Argasińskicj-Chojnowskiej). —  Jutro, w 
sobotę popołudniu „Barbara Radziwiłłówna*, dramat 
w 3 aktach Felińskiego: —  wieczorem „Ta, która 
przeszła bez ślada“ , sziuka w 3 aktach Kistemaecker- 
a. —  W niedzielę popołudniu „Powrót4, sztuka w 

3 aktach; —  wieczorem „Zamarłe oczy« , o p e r a .—  
lW  poniedziałek „Ta, która przeszła bez ś laduL  —  
‘ 'ą/e wtorek „Eugeniusz t)negin“ , opera w 3 ak­
tach. —  We środę „Wieiki balet"1, występ Kirsano- 

iwej 1 Fortunato.

flsjmrta&r T& atra n a w a M .

Rztś, w piątek, jutro, w sobotę, niedzielę, po­
niedziałek i wtorek ,Bajadera“ , operetka w 3 aktach 
i \aImana.—  We środę „Dudek4, fr.rsa w 3 ektach.

t-.Sportlia.' i o a i f j  itu łi jy  ;*ć- UróusdnF !)■

Dziś, w piątek jutro, w sobolę, niedzielę, po­
niedziałek, wtorek i środę „Księga Hioba*, kom ■■ 
dja w 3 aktach B. Winawera.

—  Z r.lUżyki. Znana pianistka nasza Mar ja
Mirska, wróciwszy z tour; će koncertowego po Nisro- 
rze.h (Wiedeń, Berlin, Lipsk, Drezno, W iesbaden), 
uwieńczonego niezwykłym sukcesem, wyjeżdża obec­
nie n:t szereg koncertów ;io większych miastach 
"o lsp , zaczynając od Warszawy i ł.sdd , dokąd 
;;ioslfy artystkę tamtejsze Filharmonie.

T E L & G R i t M Y .

M a r e s s d c !
Ł i o ^ d  G e s r g e  u s t ą p i

Londyn. *9. sgsąęf p ostan ow ił na-
tyełim iast u sM p ij,

Londyn. 19, 16 3 9  Cały o a-
b ln et p o d a ł s ię  cJc d y m ili.

lieafield , (P A T.) 19. Podłamie się gabinetu do 
dymtsli by ło  w ynikiem  dżisiejszei konferencji kon­
serw atyw nych  cz łon k ów  g-abinetu i cz łon k ów  par­
lamentu, na które; znaczną w iększością  g ło sów  
powzięto- .chw alę na k orzy ść  zasady, że  przy  
najbliższych w yborach  pa-ftia konserw atyw na ma, 
w a lczyć o sw ą niezależność. U chw ala pow zięta 
została wbrew: apelow i Chamberlaina, leadera 
konserw atystów , . który n aw oływ a ł do dalszego- 
trwania, w  koalicji z liberałami. P o  konferencji 
konserw atystów  n iezw łoczn ie nastąpiła konferen­

c ja  kom serwatywn ych  cz łon k ów  gabinetu j libe­
ralnych, po-rzem L- G eorge zw oła ł pełne posie- 
dzen-ie ministrów, należących  do obu partii. W  
tym  czasie król baw iący  w  m ie jscow ości Sand- 
ringhatn pow rócił d-o Tondynu. P o  posiedzeniu ga­
binetu L. G-eorge uda! się' do pałacu Boram gham  
i tu w ręczy ł dynnisję- gabinetu, którą król przy-ął. 
Następnie król p ow oła ł d-o siebie Bonara Law a, 
k tóry  przyją ł misję utw orzenia galdnetu.

Leaficid. (P A T .) 19. Na konferencji k onserw a­
tystów  Bonar L aw  w y g łos i! głów ną m ow ę, zw al­
czającą tw orzenia koaficji konserw atystów  z  libe­
rałami. W  mowie swei Bonar L a w  zazn aczy ł, Se  
clla zachow ania jedmoiśc: w  pa-rtji konserw a tyw nej 
konieczna iest jej niezależność. Morwą ta w y w a rła  
nąi, uczestn ików  konferencji g łębokie wrażenie. 
Zasada ta aprobow aną została 186 glosam i, podi- 
czas g d y  87 g ło só w  Dadło na rzecz rezolucji Cliam - 
beriai-na koalicji z iiberparm . 'Jak się zdaje w  n/aj- 
hliższych dniach zostanie w ydana od ezw a  z od­
w ołani e m/ s  i ę do opinji w y b orcze j. K onserw a­
tyści^ k tórzy  obecnie p-rokJam.owali 'za sa d ę  niezac 
leżności sw ej partji podczas w y b o ró w  będą w ał­
c z y ć  o  sw ój w łasn y  program  i pod przew odoic- 
tw em  w łasnych  leaderów , pocze-m -dadzą z pośród  
s-iebde kandydata na premiera. B onar L aw  w  mo­
w ie sw ej zaznaczył, że w spółpraca w koalicji z 
liberałami nie jest w ykluczona, że po-witałby ż y ­
czliw ie w spółpracę ze stron y  tych liberałów , z 
którym i konserw atyści są w  bliskich stosunkach 
i że p o  przeprow adzeniu wyborów " w cale nie iest 
w ykluczone wzajem ne w spółdziałanie. N ależy 
zaznaczyć, że partja konw rv/u tyw na powinna lbvć 
niezależną, pom im o pragnienia w spółdziałania ko­
alicji z  liberałami. t

Londyn. (P A T .) 19. B onar Larw ośw ia d czy ł 
że gabinet stracił zą/ufemie krain. Jeszcze przed 
posiedzeniem  gabinetu kilku cz łon k ów , a miano­
w icie ci, k tórzy  g łosow ali za  niezależnością partu 
konserw atyw nej podali się do dymisji, nie czeka­
jąc aż u czyn i to L. G eorge w  imieniu ca łego  ga­
binetu. poczem  nast upiła dym isja w  pełnym  
składzie.

z  r a d y  m i n i s t r ó w .
W arszaw a. (PA T). Rada m inistrów na posie­

dzeniu 19 bm. uchwaliła w niosek  w  sprawie p o ­
pierania hodów li koni i w yasygnow an ia  kredytu 
na zakupno og ierów  zagranicą. W niosek  ministra 
p racy  i o/pieki społecznej o rozciągnięciu ustaw y 
na w o jew ód ztw a  w schodnie. Pożarte/m w ysłucha­
ła Rada m inistrów sprawozdania ministra pracy  
i opieki społecznej w  spraw ie bezrobocia  i progra­
mu rządu na tem polu- oraz sprawozdania min. 
spraw  w ew nętrznych  w  spraw ie uiposażenia u- 
rzędników  na G. Śląsku.

ASKENAZY O POŁOŻENIU POLSJ *
P aryż. (a W .) Delegat ;]x>Lsk: w  Lidze Nt.ro- 

dów  -p. Askenaą y  w  czasie sw ego pobytu  w  P a­
ryżu 'uwzaelił. przedsta-wicielow-i „A jencj: 'Wscłio-- 
diriej’ ’ h tfonnacj o obecnym  słanie s p » W  P ojęci, 
które b y ły  poruszane itrzez zgrom adzenie walne 
R ady Ligi. „O b rót —  ośw iadczy ł p. Askervazy - - 
jaki p rzyb ra ły  w  Genew ie kwestie Gdańska. Li­
tw y , M ałopolsk i wsciiodnieś, oraz m niejszości na­
rod ow ych  w  P olsce TKąrwaia nam z  zupełnym  
.spokojem  :pstftrzyć w  przys-złość. W  porów naiR j z 
ubjegłem i zdbrartfe.mi Ligi N arodów  sybuacja P o l­
ski na 3 ostatnich w alnych zgrom adzeniach Ligi 
doznała znacznej popraw y* -Pochiieść należy zw ła ­
szcza w y b ó r  M ła. Chodźki na przew odn iczącego 
II. komisji, oraz fakt, :że w  sferach m iarodajnych 
podniżesiono kaitdyd^turę Polski do p a d y  Ligi. 
Słusznie i sprawiedliw ie ten w zrost naszego zna­
czenia rrńęttzy-orodow ego m ożem y zaw dzięczać 
wysH kom  ca łeg o  rta-rodu, oraz stanowo;zej posta­
w ie Rządu połsik/iego. O czy w iśc ie  pozostanie sze­
reg kw estji m ejrerulow aaiyoh, kfióremi zajmą się 
następne sesje Ligi. I tak rząd' kowieński wniósł 
szereg oszczerstw  pod  adresem  Rządu polskiego z 
powodlu rzekom o z łego  traktowania m niejszości 
n arodow y cii w  P olsce . O szczerstw a  te zaskagnją 
na energiczna od w a w ę . Są rów nież do załatw ie­
nia spraw y sporne- d otyczące  naszego stosunku z 
Gdańskiem. W  każdym  razie stwierdzić m uszę, ze 
osiągnięcie normalny d i stosunków na terenie Ligi 
N arodów  jest vŻ znacznej części zasługą dwócm 
g łów n ych  k ierow ników  prac Ligi N arodów , w y ­
w ierających  w p ły w  tak zbawienny na przebieg 
tych prac, tj. pp. Bourgeois i Balfóiira.

DELEG ACJA JU G O SŁO W IA Ń SK A  ZW IE D ZI 
W ILN O .

W arszaw a. (A W .) Fakt podpusama układu 
handlow ego z Jugosław ią poprzedsaiła konferencja 
min. ju igosłw /iańskiego Jankovicza u P. dr Strass- 
burgera. W o b e c  tego podf isanie ukiadu od roczo ­
no do- godzin popołudnłow sch . W ieczorem  człorr 
korcie delegacji handlowej jugosłow iańsldej u-fiają 
się d o  Lodzi, a r-sstępnie zw iedzą Wilno-, w  końcu 
przez W a rsza w ę udadzą się cno krają.

ODZNAKI JAPOŃSKIE.
W arszaw a. (P A T.) „Polska Zbrojna”  podaje, 

że w  poselstw ie japańskiem  jako na terenie japoń­
skim odbędzie się udekorow anie orderem  „Skarbu 
Swnętego I, k lasy”  Ministra S osn kow s^ ogn  oraz 
orderem  „w rschodzącego słońca If. k i / ’ generała 
dyw izft S ikorskiego szefa  sztabu gen., a tym- sa­
mymi orderem  IV. Id. pułkownika M atuszewskiego 
szefa oddziału II. Sztabu gen., m ajora C ieszk ow ­
skiego i kapitana. B ratkow skiego.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
W arszaw a . (P A T .) Giełdą zbożow o.-tew are­

w a. Mfika pszenna 50 proc. franco W arszaw a 
59.200. Siem ię lniane 90 proc. 55.000. Kasza ję cz ­
mienna 38.000. O w ies poznański franco W arsza ­
wa 42.100. Żyto poznańskie (118 funtów  h-ołenefer- 
skich) 21.600. Pszenica ooznańska 36.000. Ćyto 
nożnańskie 36.000. Ż yto  kon-gi-escwe (118 ftiuTOW 
hołend.) 21.000. O w ies podług p rób y  22.690. O trę­
b y  żytnie franco W arszaw a 10.500. O w ies w edług 
próby  loco  m agazyn Praga ?1.300. K uchy rzepa­
kow e franco W arszaw a 21.000- O w ies poznański 

;.32.200—23.600. O  D ęby  pszenne 9.700.

H Łarr-»v
Lwów, #tla  20  paźdzlem ka ąąńt. 12-34.
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Z ruchu wydawniczego.
Balaban J ó z e f : D zieje P olsk i, książka p o ­

g lą d o w a  dla dojrza lszej m łod zieży  i doros ły ch  
:z 266 rycinam i. W ydanie czw arte. L w ó w  1922. 
[N akład .„O d rod zen ia ". —  S ę d z i*  y w iekiem  lecz 
■duchem krzepki p racow n ik  ośw ia tow y , id eow iec , 
m oże  naw et entuzjasta, rozszerzył sw ój skrom ­
ny pod ręczn ik  historji po lsk ie j, d o  rozm iarów  
ipokażnej księgi, ob e jn n rą ce j w  dużym  form acie 
p rz e 5 .ło  700 stron i przeznaczył ją  g łów n ie  dla 
ludu, R ozczu la jącą  w ręcz jest dedykacja  „tym . 
■którzy rozsiani p o  w iosk ach  i m iasta :h  o g ło - 
: d zie  i ch łod zie  idą m iędzy lud, ab y  tam w śród  
[Cieni i bezbrzeżnej nędzy  m aterjalnej i m oralnej 
[pracą sw ą  tw ardą, p łną z a b ie g ó w  i trudów  
!z iś c ić  m arzenia naszych  w ie sz cz ó w , n aszych  naj­
le p s z y c h  —  b u d z ić  m iło ść  O jczyzny, zapalać 
jOŚwiaty k a ga n iec". B ardzo  przystępnie, jasno 
d zajm ująco, językiem  pięknym , n iek iedy  w y tw or­
n y m  przedstaw ia autor dzieje ca łe j kultury p o ! . 
od  zarania naszego bytu aż d o  dzisie jszych  c z a ­
sów . A  czyn i to bezstronnie, roztrząsa za gad a ie - 

inia ze stanow iska p ra w d z iw eg o  Polaka-patrjoty,
■ nie da jąc się w  niczem  p orw a ć ten den cy jn ości. 
B ezstron ność tę szczeg ó ln ie  podkreślam  Z  pięk­
n y c h  kart tej książki w yczu w a się g łębok ie  umi­
ło w a n ie  Polski i to  w jaśn ie  uważam  za najw ięk­
s z ą  zaletę. B udzić m iłość, a nję n ienaw iść, bu- 
!dovrać n ie burzyć, p ra cow a ć, m e trw onić sił na 
[marne* walki k la sow e — oto p rzew od n ia  m yśl — 
jo to  n ić  złota w iążąca czytelnika z tą książką. 
N iechże ją  w ięc weztną w  ręce  jak  z'agiew p ło - 

jnącą, ci, d o  których  tak serd eczn ie  przem awia 
S ęd z iw y  p ed a gog  ■—  N iech  ją  rozn iosą  p o  całej 
P o lsce  n a u czycie le  szk ół p ow szech n ych  —  warta 

fjest tego w zu p ełn ości. W ydana starannie, za- 
jw ierająca liczn e  ryciny, o z d o b ą  św ietP c b y ć  p o ­
winna i, da B óg , będzie . Króliński.

P race Józefa BR łyni C hołodeckiego. Ś w ie ­
żo  w y sz ły  z druku drobne, ale w a rtośc iow e  prace 
teg o  skrzętnego szperacza  w  studjach kresów  
i L w ow a. N otujem y w ię c  je  i zw racam y u w agę 

'h istoryk ów  na te cenne p rzy czy n k i: „L w ó w ,
w czasie  pow stania  styczniovi?ego“ , „A rcidw u m

w o js k o w e  w e  L w o w ie " , „L w ó w  kaw alerem  krzy­
ża Vi-łuti m ilitari", „Z n iszczen ie  m onum entów  
w  Transylw anii. W szystk ie  w ym ien ione k siążecz­
ki w y sz ły  nakładem  auicra. kr.

Tadsusz Hilarowicz i Antoni Rabaezewski. 
Up awn nie do tekursu w rostępawaniu ; dmi- 
n stracyjn8m . —  O dbitka z „G azety  Adm inistra­
cji i P oiic j. p a ń stw ow e j'1. W arszaw a 1922. (Z  se­
m inarium  praw a adm in istracyjnego d ia  H la r o  
w ic /a  w  W oln e j w szech n icy  polsk ie j w  W a rsza ­
w ie) —  R ozpraw a ta stanow i n ow y przyczynek  
ha pclu  szczupłej naszej literatury praw a adm i­
n istra cy jn ego , om aw ia jąc podstaw y uprawnienia 
du rekursu (odw ołan ia ) w p ostępow an iu  adm ni- 
stracyjnem  a w  sz cz e g ó ln o śc i p o ję c ie  naruszenia 
praw i in teresów  jednostek .

„Tydzień Polski". W y sze d ł z druku Nr. 4 2 - 
i zawiera następującą treść : Na k o g o  g łosG w ać ?  
A leksan der L e d n ick i: Przed jutrem . —  Ernest 
Ł utdńsk i: W sp om in k i w ak acy jne . —  A. D iveky: 
O książce hr. A n d ia sse g o . —  S ergo .K u ru iiszw i- 
ii: P olska  i Gruzja. —  R e flek tor : Na m argine­
sie. —  K ronika w yb orcza . —  W ik tor  B rum er: 
Teatr rew olu cy jn y .

Sprawę gospodarcze.
—  Sprzedaż listów przewozowych. Jak się

dowiadujemy zarządził tur dyrekcja kolejowa ce­
lem umożliwienia interesentom łatwiejszego nabycia 
listów przewozi wy.h oraz ochrony nabywców od 
ewentualnego wyzysku prywatnych sprzedawców —  
obdzielone temi listami kas kolejowych we wszyst­
kich stacjach. S tać-  otrzymay polecenie ogłasza­
ni i w lokach uczęszczanych przez strony ce i for­
mularzy listów przewozowych z oznaczeniem kas, 
które sprzedają te listy.

-  Ulgi dla Ludowy własnych domów mie­
szkalnych przez kolejarzy. Z Warszawy donoszą, że 
ół ,iisteistwo kolei żelaznych w uznaniu konieczno­
ści popierania i ud rwy własnych domów mieszkal­
nych przez pracowników kolejowych, przyznało dla 
a zewozu niezbędnych do tego celu materiałów bu­
dowlanych, jak budulec drzewny i wyroby z drzewa, 
tektura dachowa, cegiy, dachówki, rury, kamienie.

wapno, cemen*, asf.li, piasei, blacha, drut, belki 
żelazne i t p. ulgę taryfową, mitnou-icie taryfę c 
jedną klasę niższą, niż odpowiednia taryfa norm al­
na. Ulgę tę przyzna się transportom na podstawie 
świadectw należycie zalegalizowanych zrzeszeń p a ­
rowników kolejowy.h, stwierdzających, że przesyłki 
przeznaczone są na budowę własnych domów pra­
cowników po poprzednlcm porozumieniu się z ch­
ce keją kolejową.

Wys>łka drzew a do Gdańika. C o do prze­
w ozu drzew a d o  G dańska ob ow ią zu je  p rezą w szy  
od  5. październ ika  b. r. ogran iczen ie  w  tym k ie­
runku, że w y sy łk a  drzew a w sze lk iego  rodzaju 
d o  w szystk ich  d w o rcó w  w  G dańsku jest uzależ­
niona o d  zezw olen ia  W., działu  handle w eg o  <!?* 
lek cji kole jow ej, u w id oczn ion eg o  na listach prze" 
w o zo w y ch . O g łoszon e  sw e g o  czasu  zam knięcie 
niektórych d w o rcó w  w G dańsku dla w szelk ich  
przesyłek  ca łow a g on ow y ch , w zględn ie  dla prze­
sy łek  drzew nych , zosta ło  o d w o ła ń ? , w  szcze- 
g ó  n o śc i otw arty już jest d w orzec  G d ?ń sk — K ai- 
s u h a f jn  dla p rzesy łek  drzew n ych  o d  11 . paź­
dziernika b. r. —  O b ecn ie  w szystk ie  d w orce  
gdańskie  są otw arte dla p rzy jęcia  ładunków .

Wiadomości gospodarcze izby 
handl. i przem. we Lwowie.

K O R ZY STN A  REKLAM A DLA U R M , ZAINTE- 
R E SO W A N Y C H  Z  KRAJAM I BALKAŃSKIEMJ.

M inisterstw o przem ysłu  i handlu podaje eto 
w iadom ości, iże polskie firm y eksportow e i prze­
m ysłow e, zainteresow ane handlem z krajami bał­
kańskimi, m ogą ućnieszczać bezpłatnie sw e adresy 
w  księdze adresow ej w ydaw nictw a :

„G uide Gommercial et Ind.ustriel PanshellA- 
niaue Officiel po nr 1923“ , będącej pow ażn ym  o r ­
ganem reklam y cudzoziem skiej na W schodzie.

R edakcja  cy tow an ego  w ydaw nictw a zaw ia­
damia, że zgłoszenia w in ny  b y ć  nadsyłane bezpo­
średnio pod1 adresem :

Ageuce Panhelleniique de Publicite, rue S alam - 
nos 2, Saloniki (G recja).

T a d e u s z  Z u b r zy ck i ,

Z G O N  R Y C E R Z A
(&  rocznicę śm ierci ks!ęsia Józefa  

Poniatjwskiegu),
(D okończenie).

Wiatr rozwiewa burkę księcia. On kask ułań­
ski zasunął z fantazją na lewe ucho i gna z wichrem 

■w zawody. Małe koniki dzwonią osiroganT, z pod 
• ich kopyt iskry lecą.

—  Naprzód! Naprzód!
Wyciągnięta iinja jazdy polskiej spada ita kar­

ki rosyjskich i austriackich piechurów. Zabarwjły sic 
i chorągiewki; groty skąpały się we wrażej krwi. Pie­
ch ury nie dotrzymali placu —  pierzchli w ogrody 

; Przeciw Krakusom pomyka cały pułk huzarów wę- 
'gerskteh a —  nad ich głowami szerokie, krzywe 
!s.-able migocą.

—  Hej, hej!
Kciążę ręką skinie, a z huzarów ani śladu Roz­

bici, rozprószeni, rozbiegają się po całem polu.
To książę Józef atak prowadzi! Wódz naci wo­

dze, u ta n nad ulany.
Krakusy i kiraijerzy wracają na dawne stano­

wisko. Sam Schwarzenberg zjawia się na placu boju 
i prowadzi za sobą mnogie puiki piechoty i konną 
artylerję.

Książe Józef każe cofać się swoim. Ba.aljoi: 
za bataijonem, szwadron za szwadronem, przechodzą 
most na Pieissie. Przy moście stoi jeszcze ksląic ze 
swą eskortą i garść piechoty, pod wodzą pułkowni­
ka Rybińskiego.

N i raz z tyłu posypał się aa Francuzów i na 
Polaków grad ołowiu. To Hesi i Badeóczycy, stoją­
cy w L:psku, zdradzi-i cesarza i przeszli na stronę 
sprzymie zonych. Na odgłos strzałów w mieście, 
piechota austrjacka, z okrzykiem tryumfu, ruszyła 

, pędem ku miastu.
W tej chwili rozległ się huk straszliwy, skłę­

biły się dymy i buchnął płomień. Walczącym dech 
'zamarł w piersiach, przerażony wzrok bieg ku mo- 
slowi, skąd co chwila dochodził odgłos rozsyprją- 

, ceg* się w gruzy kamienia, zaś w górę leciały bel- 
•kij żelazo, złomy i ciała ludzkie.

Z mostu nic pozostało niemal żadnego śiaiu; 
Znikło wszystko —  sterczały tylko osmolone dymem 
filary.

—  Mości książę! —  zakrzykną! pułkownik 
Rybiński —  mostu niema!

Groza przejąła serca wojowników, w osłupie­
niu spoglądali na dymiące gruzy.

Oficer saperów francuskich, m* ący straż naó 
nostem, tie wiedząc co  się dzieje po drugiej stro­
nie rzekł, pośpres ył się zanadto i wysadził most w 
powietrze,

Of cerowie spojrzeli bezradnie po sobie. Jedy­
na droga do odwrotu była zamknięta, uieprzyjaciei 
parł ich coraz natarczywie], ni.ustający ogień parzy) 
i h ze wszech stron.

—  Ku rzece, ku rzece ! —  huknął książę 
gromkim głi em.

Szalona szarża Krakusów raz jeszcze odparła 
chmury tyralierów; piechota polska zwierała się w 
czworobok nad stromym brzegiem błotuistej i we­
zbranej Plelssy.

Przyskoczyło kilku sztabowców, —  jęli bh gtć  
księcia, ażeby poddsł się wobec niemożebności o- 
brony. Małachowski zaklinał go, by osobę swoją dla 
Polski zachował.

Książe hardo podniósł głowę.
—  Trzeba um zeć mężnie ! —  odrzekł lakoni­

cznie.
Na wpół przytomny, rozgorączkowany, wyczer­

pany śmiertelnie, rzucił się wpław do Pleissy, lecz 
porwała go siła prądu i jęła unosić. Kapitan fran­
cuski Blecbamp dopadł księcia i szczęśliwie przedo- 
p  ł się z nim na drugą stronę.

PrzeH nimi była jeszcze głęboka i błotnista 
odnoga Elstery. Książe i kilku oficerów, szli ku niej 
pieszo przez ogrody. Nad brzegiem rzeki oczekiwał 
ch garstka ułani w.

Od strony Plelssy gwizdnęły kule: —  książę 
za bok się chwycił i padł na ręce oficerów. Lecz w. 
tej chwilj oprzytomniał, stanął aa nogach i krzykną 
donośnie:

—  Konia!
Blechamp złożył ręce jak do modlitwy.
—  Ulituj się wasza książęca mość, chociażby

■ad samym sobą! lozwól się opatrzeć, powierz koć 
me mię MałachowsU.emu I

—  Nie, nie! —  odparł książę z mocą. — 
Bóg mi powierzył honor Polaków. Bogu go tylko 
oddam!

Podano mu konia. Książę dosiadł go z tru­
dem. Ociekał krwią, chwiał się na siodle, lecz mi­
mo to skierował się ku Elstcne.

Stmęli nad brzegiem. Książę bez namysłu 
wspiął konia i skoczył w r.urty szumiącej rzeki.

Sztabowcy poszli w jego ślący. i
Przez ogrody pędem biegła piechota pruska, 

idący na przodzie oficer dojrzał grupkę? płynących 
oficerów, machnął szpadą i zakomenderow. ł :

—  Feuer1
Pomimo silnego prądu, dzielny koń, j i b  gdybv 

wiedział kogo na sobie niesie, docierał już c o  brzs- 
u, gdy w tej chwili nowa kula dosięgła wodz;:-

bohaiera.
Książe zesunął się ze siodła i począł tonąć
—  Mon Dieu! —  wydobył się lezpeczliwy 

okrzyk z nst kapitana Biechampa.
Zuchwały Francuz rzucił się za księciem. Po­

chwycił go w ramiona i wypłynął na powierzchnię
wody. Chwil liil-u posował się z prądem, kilka­
krotnie o  ratunek wołał, niestety —  w pobliżu nie 

yło n ikogo!
Obaj poszli na dno.
Spienione fale E stery zamanęly się nad nimi 

i z ponurym szumem pomknęły w dii .
W ulicach Lipska piechota polska składka

broń przed cesarzem Rosji Aleksandrem.

Tak zginą? jeden z najsławniejszych wodzów 
polskich, który zasłużył sobie stanąć obok Kościu­
szki. Petrzeba było, aby ten kró! polski z ducha 
nigdy nie sięgnął po królewską koronę; aby ten 
polski dynasta żył twardem życiem żołritrskiem, 
cod komendą synów rewolucji francuskiej; aby ten 
bohater wspaniały śmierć znalazł ciężką w rozpa- 
cznym boju, ola ratowania ideji przenosząc śmierć, 
nad niewolę. Okupione były winy króla Stanisława, 
Augusta...
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’ / .  1 9 4 / 2 .1. W d r o ż e ą i i  p o s t ę p o w a n i a  c e J i n s 'a z i : a -  
'łii-a x a  z u  r e  o  1 s.r, D  J  * a t y  ń o k i, a y u  W a s y l a ,  
u r ó d z o u f  I j f c m  j-i 1 8 8 0  r., • a a s a s a s z i c a ly  w  N  i a i o w i e ,  

;S p  T ł u m a c z .  P c w o ł a n g  o g ó l n ą  m o b i l  z a e j ą  eto w o j s k a '  
ja u s i r . ,  o s i i s e S f  na f . - o iu  w to iS c f ,  a  j a k  z e z n a ł  ś w i a d e k • 
Auajł j W  k o w s k i , • o p o w i a d a ł  m u  t o w f r z y - z  b r o n i ,  i<: 

' l r i o  D .  la ty  iis ..i ż O ć t a i  w  v  Ą  i z i i f n i k u  1 -J. 6  ' r. p i - z y s y  - 
' p a t y  z i e m i ą  G d y  z a c h o d z i  i t s t a w o w e  d o m n i e m a n i e  
ś m i e r c i  t e g o ż  w d r a ż a  s i ę  n a  p r ó ś b . ;  A ia r j i  D  U i y ń s k i c j  
w  N i t  i o w . e  p o s t ę p o w a n i e  c e l e m  u z n a n i a  z a  z m a r ł e g o  
z a g i n i o n e g o .  W i a d o m o ś c i  o  z a g i n i o n y m  n a l e ż y  u d z i e l i ć  
S ą d ó w ,  l u b  k u  a i o r o 'w i  S e  n a n i u w  ib e ia  y d s . c i e n m  w  N iż -  
n i o w i e .  Ulta D ś l a t y ś s U i e g o  w z y w a  s i ę ,  b y  p r z e d  p o ć - ,  
p i s a n y m  B a d e m  j a w i ł  s i ę  iu b  w  in n y  s p o s o b  d a l  z n a ć
0  s w e m  ż y c i u .  S ą d  t u t e j s z y  n a  p o n o w n ą  p r o ś b ę  p o  d n iu
1 . m a j a  1 9 ;.3 . r.  a i e  w c z e ś n i e j  j e d n a l i  j a k  w  6 . »  ę s i ę c v “ 
o d  d n i a  o g ł o s z e n i a  e d y k t u  w , , G a z e c i e  l w o w s k i e j ”  w y ­
d a  o s t a t e c z n e  o r z e c z e n i e .

S ą d  o k r ę g o w y  O d d z i a ł : I V .
Stanisławów, aoia t6 .  iipca 11)22. 9-1 Jo

' ?  T; 412 22. W drożenie postępowania eeieni uz j -  
nia z *  zniliriego. W :i  yl Parańrzuk, s y n  N /u oły , u, o - /  
d ion y  13 . .grudnia 1 8 8 3 . r.. ■■ zamieszkały vy/N iew czy.iK ,' 
pow ołany ogólną m obiiiz c^ą do wojska austr. odszed 
na front i od tego czasu nie ma •> ujm żadnej wiatic- 
■inośc. Gdy zachodzi ustawowe domniemanie śmierć, 
tegoż w dr-ża się na p rośbrO len y  Pacaiiczuk postępek 
iwanie celem  uznania za zm arłego ząg nioneęo. Wia.dc- 
rr.ości o  zaginionym należy udzielić Sądowi lub kurato­
row i Iwanowi P o p o w i: cw i w  Nicwaczyu.e. Wasyla 
Parańczuka wzyw a s.ę by przed podpisanym cądem ja­
wi! się lub w inny spo.:ób da! znać o swem życiu. 
Sąd tutejszy iia ponowną prośbę, po dniu i. maja Ś3®5. 
r . : nie w cześniej jednak jak po tiuływie 3 miesięcy o(j 
dnia ogłoszenia niniejszego edyk.u w  „ G azecie l w ó w .  
'skiej*. w yda ostateczne orzeczenie.

S ą d  o k r ę g o w y ,  G d d m l  I ' / .
S t a n i s ł a w ó w ,  d :u a  1 3  w r z e ś n i a  1 9 2 2  9 4 2 0

T .  V .  * f b 6 , 2 /4 . T o m a s z  P i ę t a ,  u r o d z o n y  1 8 8 1 . r. 
%, P y s z n i c y  p o w i u t  N i s k o ,  s y n  V . a ’ e n t e g o  i K a ' a r z y .  y, 
p o w o ł a n y  i g ó / n ą . m o b i l i z a c j ą  d o  s u ż b y  w o j s k o w e ; ,  
p r z y d z i e l o n y  d o  a n r t r .  9 0 . p u ł k u  p i e t  h. , b r a t  u d z i a ł  w 
w o j n i e  n a  f r o n c i e  s e ę b  k im , d n i a  fi. w  z e ś o i a  1 9 1 4  
d a s t o ł  s i ę  d o  n i e w ó l  s e r b s k i e j  p o d  K r .  g u j e w a r z e m
1 o s a d z o n y  w  o b o z i e  j e ń c ó w  w  Miszu, w  cz e r w cu  1 9 1 3 . 
r. z a c h o r o w a ł  i odd any  b y ł  d o  s z p i t a l a  w  N i s z u ,  p o  
w / z d i o w i e n i u ,  p o  p r z e s z ł o  d w u  m i e ś  ą c a c h  b y ł  r-rzy- 
c z i e l c n /  d o  k o p a n i a  tunelu kotej t w e g o  a  i g r a n i c y  bu - 

g a r t j ć g j ,  t a m  p r a c o w a ł  p r -z e z  u w r  na;®-;jąpe,  . p . ó Ł u d e - :  
r ż e ń  ii o i j ł g a i ó w  i.ia S e r b ó w  u c i e n a ł  ~ ł a n i m i  t o w  r z y -  
6s a m <  i  w  d r o d z e  za.?  n ; —  p r a w d o p o d o b n i e  z m a r ł
z  p ł o d u  i w y c i e ń c z e n i a .  G d y  z a t e m  p r z y j ą ć  ń a i e i y ,  ź e  

z a c h o d z i  u sta w ow e  d o m n i e m a n i o  z  §  1 . u s t .  z  3 1 . m a r ­
c a  1 9 1 8 . r .  L .  128 D r .  p .  p . ,  wdraża  s i ę  n .  p r ó ś b  
W  k t o r j i  P i ę t o w e ,  p o s t ę p o w a n i e ,  ce lem  h z j j a n  a z a z in a i -  
ł ć g c  zarlnionegOłs. W y d a j e  się ogó ln e  irrezwani , a b y  
u d z i e l o n o  S ą d o w i  lub a d w .  D r .  K . z y ś c a k o w i  w  R z  -  
s z o w i e ,  w i a d o i n : ści o  p a w y :  w y i u i s ć & n y m .  T o m a s z u  
P  e t ę  w z y w a  s  ę ,  a b y  p r z ^ d  n i ż e j  w y m i e n i o n y m  S ą -

' d  in s t a w i '  s ię ,  l u b  w  in n y  s p o s ó b  u w i a d i r a i r  o  s w e m  
ż y c i u .  S a d  t u t e j s z y  n a  p o n o w u ą  p r  ś b . - ,  p o  d n iu  1 5 . 
n a  c a  ’ 9 2 3 . r .  r o z s t r z y g n i e  o  u z n a  r. i u z a  z m a r ł e g o .

S ą d  o k r ę g o w y  O d d z i a ł  V .
R z e s z ó w ,  a o i a  J?L s i . :rp„n ia  1 9 2 2 ., . 9 6 6 7

L ,  V .  2 7 9 / 2 1 / 4 . W o j c i e c h  W r o n . ,  u r o d z o n y  1 8 8 5 . 
r. w  S i e t e s z y ,  .-.yu j a k ć b a  i j u l j a a u y ,  p o w o ł a n y  o g ó l n ą  
m o b i l i z a c j ą  u o  s i u ż b r- w o j s k o w e j ,  p r s y u z i e l o n y  d o  a u -  
s ir .  9 9 . p u ł k u  p i e c l i  t y ,  b r a t  ta d z ia ł  w  w a l k a c h  n a  f r o n ­
c i e  r o s y j s k i m  p o d  L  b  i n e m  w e  w r z e ś n i u  1 9 1 4 . r., i o d ­
t ą d  z a g  n ą ł .  G u y  z . u e m  p r z y j ą ć  a p l e t y ,  ż e  z a c h ó d / ,  
u s t a w o w e  d e m a . e m a n i e  z  §  1.  u s l .  z 3 1 . m a r c a  19 8 .
L  1 2 8 . D z .  p .  p . ,  w d r a ż a  s i ę  n a  p r o ś b ę  A g n i e s z k i  W r o -  
n u w e j ,  p o s t ę o o w a n i e ,  c e l e m  u z n ą a i a  z a  z m a r ł e g o  z a ­
g i n i o n e g o ,  a  j e g o  m a ł ż e ń s t w o  z a  r o z w i ą z a n e .  W y d a j e  
s i ę  o g ó l n e  w e z w a n i e ,  a b y  u d z i e l o n o  S ą d o w i  l u b  a d v , . 
D r .  H o c h f e l d o w i  w  R z e s c o w i e ,  k t ó r e g o  u s t a n a w i a  s i c  
o b r o ń c ą  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o ,  w i a u o m o ś c i  o  p o w y z  
W y m i e n i o n y m .  W o j c i e c h  : W  O n ę  w z y w a  S ię , a b y  p r z e d  
n i ż e j  w y m i e n i o n y m  S ą d e m ' s t a w i ł  s i ę ,  l u b  w  i a n y  s p o .  
i ó b  u w i a d o m i ł  -o  s w e m  ż y c i u .  S ą d  l u t e j s z y  n a  p o m  -  
i i i i ,  p r o ś b ę  p o  d n i u  2 4  w r z e ś a i a  1 9 2 2 , r.  r o z s t r z y g n i e
0 uznaniu za zmarłego. ■

S ą d  o k r ę g o w y  O d d z i a ł  V .
R z e - 7 Ó !-v, d i ) i a s ? 2 . l u t e g o  1 9 2 2 . 9 5 G6

7 . - 2 6 9 / 2 2 / 3 . E  -yk t .  K a z i m i e r z  M a j e w i c z ,  s y n  M  r 
C r.a i Z  f ji , r o l n i k ,  r z . - k a t . ,  ż o n a t y  z  A n n ą  z  J a n e c z ­
k o  .v, u r o d z o n y  1 i u ' e g p  1 8 7 3 . r . , z a m  e s z k a ł y  w  M o -
1 d y ń c z u ,  s ł u ż y ł  w  o s t a t n i e j  w o j n i e  a u s t r .  w  J9 J4 . 
p r z y  o b r .  k r a ; . ,  b r a ł  u d z i a ł  W  b i t w ;  c l i  w  P r  e  n y ś l u  
d o  m a j a  1 9 1 5 , r. tamże d o s t a ł  s i ę  c c  m e w o t y  r c s . r j -  
i k  e j  i o d  t e j o  c z a s u  r i e  m a  o  s i u  ż a d n e ;  w i a d e -  
m o ś c k .  M a  w n i o s e k  ż o n y  w ć r a ż a  s i ę  r o s r . ę p o w  n i e ,  c e ­
l e m  u z n a n i a  g o  z a  z m a r ł e g o  w z y w a j ą c  k a ż d e g o ,  k t  ; -  
b y  m i a ł  o  r. im w i a d o m o ś ć ,  a  t a k ż e  j g o  s a m e g o ,  a b y  dr i 
z n a ć  o  t e n i  S ą d o w i  w  B  ż e ż a n a c n  d o  s z e ś c i u  t n : e d ę -  
cy. o d  ć a t y  o g ł o s z e n i a  e i y f c t u  >■• !• d o  2 5 . k w i e t n i

' 1 9 2 3 ,  r. P o  i y m  d n iu  Sącl  .-pr >vę r o z s  r z y g n i c *  n a  wit  o .  
s e k  p a ą t o w a y .  S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V .

B r z e ż a n y ,  cl r i a 1 1 . p a ź d z i e r n i k a  1 9 - 2 . 9  3 '
T .  IV  7 9  2 2 / 2 . Z a r z ą d z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  c e l e  

u z n s n  a z a  l u n a r . e g o  i ń i a ! ż e r t s t ' y a  z e  r o z w i ą z a n e .  Ja 
N iątC zyk ,  s y n  F . a n c i s z k a  i M a  j i ,  u r o d z o n y  1 8 7 9 . t o k u  

! w  B rwałdzle ś r e d n i m  p o w i a t  W a d o w i c e  r o l n i  -, tani- 
ć e ,  biorąc u d z i a ł  w  w o j n i e  ś w i a t o w e j ^  ż o ł n i e  z
trmji aostrjackiej ostatnią wiadomość dał o  sobie

v yaźćzierniku J9 t8. r. z Uk.»i-wJ d ią j  o  j go  y- 
c u  a e  ma ia d u . j  wiadomość... G «y  z: te u uj«żn 
przyjąć, 4e zaistnieją warttslci ustawowego u - u  iera - 
aia śmie-ci. z ustaw z 31, ma ca 1918. r. Nr. 1- 8. i.): . 
p. p. i §  11S k. > za-ządza się na wniosek Heieuy 
Malczykowej postępowa Kie, c lora : z ianiu  w >-ż w y- 
miaiiiGnego za zmafi-ego, a niatźei iwo m ę zy  aim 
a wo 0 3k0 '.'awcz/iuą 80. stycznia 160-7 r. zi wr.r e za 
roz iązans. Ogłasza się przeto, ogólne we w  : i - 
ateby  u d z ;  l:-ao wiadomości, o zagi: ioi yas Sądów- 
albo t i  Drowi Ma ;symii;aoowi Schłankowi, ą  !o  •. -  
ifh owi w Wadowicach, k órego usianawia s ę ku a o -  
rem za/inioreM i ob dńcą węda m i i  rtsk-ego. Jąaa 
Malczyku wzywa się, aby stawił się p zeo podpisanym 
ćą-om It b w inuy sposób  dał znać o S'b-c. Po sześ­
ciu n-ie3;j.'fę : ch oJ d.nia ogłoszi nia tego zarządzenia 
vj „G /u co e  lwowskiej" 3 na ponowny w a ./sec  wy 
ia ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 3; czeiw ca 1922. 9o7o
T. 346 22/4. W w o że n ie  postępowania celem 

uznania za zmarłego. Piotr Cybulski, syn An rzeja 
i Oieny. urodzony 10. czerw • 1835. r. Żó/kwi, ost :t -  
'nio w Woh Wysockiej zamieszkały, brat-ud-ciat w w o j­
nie |ako żołnierz austr. przy 24. p niach. i wedle prze­
prowadzonych dochodzeń bawi! w 1618. r. w uiewo!

sklei, - skąd przesłał o  s-.biy 'ostarują wi idomuś. 
z daty 22 kw.etnia ^,818 r. Można zatem przyjąć, i?. 
:.j.jćą w ruuk ustaw w ęgo  aoiTiniemaiiia śmie ci j o 
my li §  24 i. 2 ust. cyw., wz 1. ust. z 31 mantra 1918, 
r Ni. 1 2 <. Dr, p. p. W., ec tego na wnioscit Am 
Cybuls i ej wdraża sic r o  tępowanie celem uznania w -  
•ifenionej osoby  za zm rją, a z wiązi u i; a żeń ki g -  
za.. ar ego ua dniu 20. 1 stopada 1911, r. między /a:; - 
iiioiym n wn osk od iw c /yn ią  za rozwiązany. W iado­
mość 0 ż gi.iio lym u ,1 ź;r udąieilć Sądowi albo a /w .  
Ur. R in mówi Langnerowi we Lwowie, któreg > asta- 
naw.a s .e4kura 'orem .wrjiz cbro.ćcą węzła a t  ii k e- 
W  Zaginionego w yw a  się, aby jawT rtę p r .e l  pod- 

isa-ym Sndc-rii, o  ile żyje, lub w inny sposób  u. i  znać
0 sobie. Po dniu 20 ' iipca 1923. : .  względnie v; role o 
dnia ogtoi-ze ia tego zarząd/e  ua w gazecie urzędoue 
Sąd na’  p<tmo»ny wniosek w yda osiateŁzu * orzeczem e

Sąd o>r-;gpwy cywilny Oadzi ,ł VII.
Lwów. dnia 16 lipca 1922. S553
T. 333/22/ 7. W .  r o le n ie  poatępowan a cci ;m o z  a -  

iia za zmarłego. Ł ha z Jarmota. syn iwana i Psras- 
kewj:, urodzDur 1. liatopida J862. r f w Kamieniej 
g6 ze i tam /arn rszkaly, •. r z Jerzy Jarmo‘ a s n Łu­
kasza i Eu >ok i, ur ) zpny 13. kwietnia 1904 r. w Ka- 
iiic.iiaej górze, wy i cńali d -  Ros.i w cza ie c f nhi 

się ię©-sk rosyjski .h  i-Wedle przeerowadzonych c o t h  ■ 
dzert tam w mie scowęńri Szupków, gub. wołyńska >v 
1915. r. zmarli w szpifPu epidemicznym, a ta t.a-p^r 

Łuka3ż Jarmma a w jakiś czas potem Jerzy Jarmcł . 
Można zatem przyi vć, że za jdą wafanki u stiw ow żgo  
.i,i mniemanie z § : 2 8  1. ;2. ustawy «yw.;, wzgl. ustawy 

& B L  marca 191u. i. L. 128. Dr. p, p. W o b e c  tego iw, 
lioaok Iwana ChtieczW© wdiaża się postę owciuie, a .
1 in uzna' ia ,//yauciuuwe oavby ; u  zet i Wiaćun-.o- 
Śći o żag rriobyclt uale iy u iz fci e Biaowi. Zag uitiaych 
wzywa s ę, aby jaw ii s  ę  przed codpiaauym Sądem, 
> ile Biją, lub w initt spo ób dali znać o sobie. Po
u u 30 slyc n a 1923 r.t względnie w sześć miesięcy 

od dnia og ła  zenia tego za z ó zta ia  w g a . e  :l.‘  urzę-.
.-woj Są a na pouowr.y wniosek wyda ostateczne 

orzeczeń ę.
Sąd okręgowy CiWii/iy, Oddział Vi.

Lwów. d n a  20. Itpęa i 9ż2. 6550
T, 92/ 22/ 3, D.ny/ru Biłeńki, syn M irka z C r / -  

birówki, urodzony 7. listopada 1890. r., żołn-erz ausir 
5 p piech., wedle zaprzysiężonych z i -u ań  świadza 

iózefa Bilińsk ęfvc, miał zoętać w jesieni 1 1 5  r. z 
"liesubordyn-cję. przez sw eg o  p r re ło ż o n e g o  zastrze- 
ony — o /^ te g o  czasu wszcl ii ślad za n in zaginę J 

Gdy zatem m ożn i p zyjĄ<h że z  istnieją wmunki 'irt - 
n o w e g o  et nu.i-imania śmierci, w n-j l usiawy z 31 
•rarca 1913. r. Nr. Iz8 Dc. u. p., za rzą d z a ,  ę u a w i i r  - 
-ei; Prokopa Biieńkl.-go po tępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby  za zmarłą, a afazem ogłasza się 

tzw auif ,  ażeby udzielono wi^domuśc o zaginionym 
Sidow i albo Dr M o/l r o » i ,  adwoka.ywi w Czort,io- 
wlc, które ..u ustJMnwia się kuratorem Dmytra Biłcri. 
.li/f-o wzy>va się, ażeby st-wii ię przed podpisany:: 

dem lub w inny s p o s ó ) dar znać o sobie. Po d i u 
.5. marca 1923. r. Sąd. i>ą p on ow n y  wuicssk. erzeknie 
ostatecznie u uzuanu za zmarłe o.

Sąd okregewy, Gd zD ł IV.
Ciortkow, dnia iOi Iipca 1922. 95.)
T. 382/ 22/4 Zarz d /enie  odstępowania celem 

uiir nla za zm u .ł ig : : ,  irr C.rn /tra K?rau, syn Mvk 4 
Anaśtazj , urodzony 5 Us ód  .< a 1883 r. w Rudzia 

iiona. t uskit j, ostatnio z a w eszka y w Krmiebncj g ć .  
rce, wedle przeprowadzonych docuo zsń, z  narł 20, 
jrudnia 1915. r. w Ró?j • został p chewany w P/sz- 
rzmach ; ub kirskiej. W^bec t e o  zarząd ta s t  p s c  
pew.ir.ie na wniosek Hąftunt- K miut, celem u lo w e  - 
:i;cn'ft śmierć?, a z a f j  e og as za ę weswan;e, aby 
da dnia 20 p idziernika' 19?.1 r. u I z i c i o r ó  wtadomośii 
Sądowi ,lbu ad w. Dr. OswSMowj P irs ’<erav.I.-1 " w o t ź -  
to wi we L w ow ist któ ega ustinnwia się lru atartm za­
ginionego. Po u p:y ,vic tęgo terminu i poprzeprowadzeiru 
dowodu, jednakowoż me p ę d z / j  jak w tr^y mirsiąie 

d dnii o g ło  :z 'nia e ’ 0 żar ąd isn ia  w gazccit  urn ­
owej Sąd i r c c k n e  o s 'a t e c -n e  o wniosku.

Sąd o ręgowv cyv iln/. Oddzia: VII,
Lwów, dr.l i j 1. iipca 1 .-22. 9559

ftOTMJIITS OBIlilCriZCZENift.

C./1I./825/22. Edykt. Przeciw  Iwanowi Petretko 
z Kwaszenicy, którego miejsce pobytu jest niezmaie, 
wniesionym został do Sądu pow iatow ego w Dobromilu 
» xu -z  Jąjeanę iVk>4o, i  K.w.-ąszettioy o

uauaiae własności pgrt 142/2 Ltd. Na pcdslawie pozwu 
w y a w e m o  auidjencłę do rozpraw y na- daen / Itetopa- 
da 1922. g o li .  9 preoSpoteckiiesii w ^ tu t. S,;,dŁi, saia 
roepraw Nr. 7. Celem skrzeżerLa praw 4wfl.ua PetreStp 
Dstartawia ssę P>ioa aci.w. Dra Antonietyjcsja w Dobro­
n iu  kuratorem. Tenże kTm+cłr ^astetJywaf będzie te­
goż w rhęgzańej sprawie na jego fcoszt i nłefceajneczeń- 
stwo, ckrpóki on w, Sędeio aię iiie z^fcsś. tó ) petoooisc- 
nika nie zamiHiujc.

Sad powiatowy, Oddzia4 1(.
D obronil, dinSa 5. paźrteierrSka 1822.
C./HI./269/22/1. Ecłyjc:. Przeciw Tacianie Kaszyc­

kiej, Ictóraj iLiłeisec poóyiu jest ijeznar e, wićesfopym 
został do Sądy po>viatowego. w [\oivy«» Sączu przez 
M*nrię M arkowicz pozew o zeznanie d e d a ia ^ i hieote- 
cznei do prawa wiasnoćci 1/8, ezęśd reaAm ści Lwh. 92 
i t/32 części realność' Lwh. 95 gin. No\wa W ick. Na 
podstawie pozwu wyznaczono airSieaicię do rozprawy 
oa dzień 25. paźuzienoka 1922 o godac 9 rano. Cełęm 
strzeżenia praw potwantsi ustanawia się Pana adw. Dr. 
Deutelbaama w  N o w S c Sącza kuratorem. Tenże kura­
tor zastępywać będzie pozwaną w rzeczewiej sprrerte 
na jej kaszt i niebezpieczeństwo, dopóki one w Sądzie 
się nie z®tosS lub pełwuniiaotHka ide zamianuje.

Sąd pow iatow y, O idzi/d III. 
ifow y  Sącz. dnia 27, wrześniu 1922. 9607
C.SjłI./272/22/l. Edyikl. Przeciw  A.nrue Zięćińsiciej

której miejsce pobytu jest me znane, wniesiionym zo­
stał do Sądu pow iatow eso w Nowym Sącz-u przez Jó 
zefę z  Zielińskidi Poręaoweij pozew ,0 ziuesienie współ- 
uej własności realności Lwh. 25. gr. ginipy Naściszowa 
zpn. Na podstawie pozwu w yziiaczcao audSencję do
rozprawy , na dzień 25. paiźdłJiernika 1922 o gtidz. 9
rano. Celem, .strzeżenia praw pozwanej ustanawia się 
Pana adwokata- Dra Nowaka w Nowym Sączu kura­
torom. Tenże kurator zastępywuć będzie pozwaną w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństw o. do­
póki ona w Sąd.z’ic sic nie zgłosi lub pelnuinricriiSr;* nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy. Oudzist III.
Nowy Sącz. dnia 4. paź'Ctzifern&;a 1922 9606
C./II./270/22/2. Ecłjdtt. Przeciw  Iwanowi Lcsnia- '

kowi synowi Jędrzeja nieznanemu z miejsca' pobytu 
wniósł Mtlfałai Leśniak syn Jędrzeja z Ropiełdci pozew 
o uznanie i zaintafoulowanie prawa własności nierucho­
mości. Rozprawę wyznaćzoino na dzień 15. grudnia 
1922 o godz. 10 rano. Celem strzeżemia, p-aw p ozw an e-. 
go iŁSt ano wiosno Dra Chylaska z Liska kuratorem na 
koszt i niebezpieczeństwo pozwanego dopóki się w B i­
dzie nie zgłosi lub pełnomocnika me zamianuje.

Sad powiatowy. Oddział HI.
Lisko, dma 11. pażdzienmkia: 1922. 9605
C./I./235/22. P o w t e l  Maria z C zjdopoy  KoR>- 

dżyn z Jaw orow a w,niosła przeciw pozwanej Marynie 
Kolixlżvn ostatnio zamieszkałej w Jaworowie. pozew 
do i. cz. U./I./235/22. o  irzn unie praw7 a wlasikiźci.’ Roz 

-praw e w yż«»czoflO . na 6. listopada 1922 o" ś/bdzinit 9 
raoo w tym Sądzie biuro ?4r. 14, I. piętro. Ponjsw^tż 
miejsce pobytu iło^wanej nie jest zmaoe ustanawia się 
kuratorem Dra Ha osnowa adwokata w Dolmie, który 
na koszt .i ni abezpśecze ri st w o pozwanej zaistępywać ją 
bęcbae dopóki ona samo. się nie /zgłosi lub ustanowi 
pecnomocnika.

Sad pow kitowy. Oddział I.
DWiflfe, dnia 12, paździeroska 1922. 9604
Cg.;i,'2911?2. E dykt Strona pow odow a Fedor 

Bahryttiec s. W asyla w io s ła  skargę przedw  siron.ie 
pozwanej W asylow i W ałachow iczow i s. Fedora o  75 
dolarów amerykańskich AucBencJa eto ustnej rozpr.awy. 
żKsstała cwzruwi/offu na 23 paździenńika 1922 godz, 3 
przcdipołudniem y7 tym Sądzie biuro Nr. 83. Ponieważ 
miejsce pbytu strony pozyranej jest nieznane, nstajrawia 
się Dra Sterhella adwoSeata w Stryju kuratorem, któ-y 
ją będzie zastęponfał na jej koszt l .  niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie sto w i i nie ustanowi 
pefnomoenF-a,

Sąd okręgowy.
Stryj, 15. września 1922. 9605
U. 452/22, W yrokiem Sądu powiato-wegr) w M o- 

tiastorzy-skaich z dnia 1. sierpnia 1922 Icz. U./452/22'5 
zasądzony w stał T)a'w1id Antler h, Nucbima i  Monąiste- 
rzysk na karę arrsaJtt przez 10 dru i grzywnę w kw c- 
c.ic 20,000 Mlep. za przekr y.zenee z art. 19 rstaww z
2. lipca 1920 Nr. 67. Dz. U. poz. 449. popełnione przez 
to, że tlriin 18. czerw ca 1932. pobrał kwotę 150 Młcp. 
za parzfcc tytoniu o cenie monopolowej 115 Mkp.

Sąd powiatów y.
Mpnaster.zysk:a, dnia 1 sierpnia W22. 9595
U. 546/22. Abraham Biłler kupiec w M onasterży­

sk ach został zasądzony7 wyrajkiem tut.’ Sądu z duta
9. paździemSka 1922 do U./546/22/4. na grzywnę w 
kwocie 100.0W.Mkp. z ';zamJaną w razie nieśeiągainwri 
ria kare aresztu .przez 20 dni za p rzek roczen ie^  *art.
10. .ustawy7 z 18. grudnia 1919. Nr. 2. Dz. je jkk, 7. 
oraz z art. 19. ustawy z 2. Spca 1920 Nr. 67. Dz. U. 
poz. 449 ostatnie popełnione tern. że z nocząfckiem 
sierpnia 1922 żądał za p-zedfrśoły powszechnego użyt­
ku widocznie naimfęriiydi cen a to za resztkę materii 
dajnriew j najprzód 150P Ż.lkp. a po chwili za tą samą 
materię 1600 Mkp. w 'końcu 1700 MkJp.

Sąd pow iatow y.
M‘onasterżyska: drrfa 9. października 1922. 9594

. Vr./.3709,'l9. Ogłoszenie. Tus. prawomocnymi w y ­
rokami z 31. sierpnia: i 25, września 1922, Vr. 3709)19 
skazani zostali za handel łańcuchowy środkami spo- 
ży^wczyiŁai (występek z §. 23/4 ces .rozp. z 24. m arca ; 
1917. Nr. 131 Dzpp.). a) Tobiasz Fiscliler. lat 42, zia-- 
mieszkały w Raw ie; b Abisćh' Feder, lat 39; c) Głda 
Stanger zamężna Feder, lał 62; d) M endd Sachs, lat 
32; e l RyHta Feder, iąt 34, f) Sachs, lat 3?



r « „GA ŻĘTA LW O W SK A ’’ z drra 21. października 1922,

zamieszkali w Bełzie: g) Izrael Hcrsch Lasser, lat 31, 
' zamieszkały w Sokalu, na karę ścisłego aresztu, a 
mfcKtowicie ad a), h). d ), e), g po 14 dni; —  ad o. 

’ P r*F  ttzy tygiidipe: ad f ) - przez 7 d n i ; '—  a ponadto 
, wymienieni wĄżet pod a, b, c, d, e, g. na grzywny 
p»» 30.800 Mlcp. P  wymieniony pod i) na grzywnę 
14.000 MLp.

Sad okręgow y karny.
Lw ów , dnia 30. września 1922. 9593

C s./X IV ./163/22/3. Edykt. Józef Piatkofwski z 
Borysławia wniósł przeciw niewiadomej z miejsca po­
bytu Michalinie z Rundyczdw Piątkowskfei ze  Słobótł- 
ki ad Tłumacz pozew o 233.000 Młcp zpn. Na podstawił 

;pozwu wyznaczono I audiencje na dzień 20. września 
1922 godfZ. 9. rano sala Nr. 68. Dla nieznanej z miejsca 

•pobytu pozwanej iustatiawia się kuraforwn ad actum 
Dra Ss.4umo.no Blausteina adiwokatg. w SLuiisUtwowie, 
który zastępować będzie pozwana dtupółU w Sądzie 
się nie zgłosi lub; pełtornioenika n.in zaniiatntje.

Sad okręgow y. Oddział XIV.
Stanisławów, dnia 7. września 1922. 9530

AMOOTVZACJ8. ]
T. TI./2/22/1. Zarządzenie umorzenia weksli. Na 

wniosek Garbarskiej Spółki z  ogr odpowiedz. W  Kra­
kowie podejmuje s5c i>xstępowatłie celem umorzenia 
niZei oznaczonych w okuli które miały zagisiąć i w zy ­
wa się posiadać/.ów weksli tych, abv d l  dni. 45 li­
cząc od dnia ogłoszenia edytku w gazecie urzędowe! 
weksle te tut. Sądowi przedłożyli. W  razie przeciwnym 
no upływie tego terminu weksle te za umorzone uzna­
ne zostaną. Weksle, te a w szczególności każdą' z. nich, 
opiew ały jak następnie- Rzeszów 4. sierpnia 1922. — 
na 500.ODO Mkp ptatnv s®. trzy miesiące od dały w 
Rzeszowie u p. Saloim.jgi Spjifcza w .Rzeszowie ul. 
Cinmw.asldzka —  akce-ptant; Benjamini Stempel w 2 1- 
łynL w ystawca i żyrant: Salomon Spatz — dalszy ży­
rant: Garbarska Spńlkn z ogr. odpow. w Krakowie.

Sąa okręgow y Oddział II.
Rzeszów, JnU 30. sierpnia 1922. 9563

r K i m A T S L S . ]
P./298/22/5. Hrycia Maksymiuka z Dz.ui-owa u- 

niewłassiowoiniono zupełnie z powodu choroby nmysJo- 
. wt-i. Kuratorem jego ustanowiono Andrrja Maksymiuka 
HrS«eka 7. Dzarowa

Sad powiatowy. Oddział I.
Zabftftów, dniu 16 wrześniu 1922. 9547 1— 3

1
Lcz.'E./362/22/S. Eaykt licytacyjny. Na żądanie 

Zofii Św ierszczow ej i spól. zastąpionych przez adw. 
Dr. Umińskiego odbędzie się dnia 13 grudnia 1922 o 
godz. 9 przedpołudniem w Sądzie aiiżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4. w Ulanowie licytacja realności lwh. 92 
94 i 228 gm. Mostki wraz z przyiiaieaiościami, składu- 
iącemi się z ogrodzenia i 12 sztuk drzew (wierzb i 
grusz). Nieruchomości 92, 94 i 228 wystawiane mi licy­
ta c ję  1 są.1 ocenione na 6227.000 Mk.p. przynależności 
zaś na 420o Mtcp. Najniższa cena wynosi 4,151.333 Mk. 
33 ien. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skut­
ku.. Warunki licytacyjne które rówiioczcśatie się zat­
wierdza i' odnoszące się do tych nieruchomości doku- 
menta (w yciąg tabularny, w yciąg katastralny, proto-. 
koły ocenienia itd.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w .Sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną, na­
leży zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym , inaczej ro„szczen,ia tego rodzaju 
co do samui nieruchomości nLemoglyby być już ze skut 
kicm podnoszone. Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na pow yższych  nieruchomościach bądź 0- 
beonie już istnieją, bądź w toku postępowania licytacyj­
nego powstaną. zawiadamiane będą o dalszych w yda­
rzeniach tego postępowania jedynie przez przybicie 
na tablicy sadowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
ińżej wymienionego i nie -wskażą temuż Sądowi pełno­
mocnika do doręczeń w siedzibię Sądu zamieszkałego. 
Wyznaczenie terminu licytacyjnego należy zanotować 
na karcie ciężarów w ykazów  hipotecznych dla wzmisin 
kowanych nieruchomości. Koszta oszacowania ustalą się 
na 3y8S4 Mkp.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Ułanów, dnia 5. września 1922* 9608

WYROKI PRASOWE. 1
Pr./III./63/22/2. Sąd okręgow y karny, jako pra­

sow y orzekł na wniosek Prokuratury po myśli §. 493 
pk., że zamieszczone w piśmie dnrkowem „Związku 
proletariatu miast i wsi" z daty Poznań we wrześniu 
1922 pod tądulem: „Do ludu pracującego dzielnicy poz- 
nańsko-pomorskiej" ustępy a) zaczynający się od słów : 
„obiecyw ali pokój“ a kończący się słowam i; „żerują 
kosztem prawicy ludow ej"; —  b) .zaczynający się od 
słów : „Na ustach na międzynarodową solidarność ro- 
■botiitaęa", a kończący się słowami: „pod hasła robot­

nicze i socjalistyczne" —  c) od stów : „ze strony w szy- jk.. że treść pisma drukowego z napisem; „Centralni 
sttóch rządów obcych " (to słów  ; „tę .umiłowaną spra? j Komitet w yborczy  związku proletariatu miast i "  Si  ̂
w ę“ —  d) zaczynający stę od słów : „Ani jednego gło-1 z daty W arszawa w sierpniu 1922 w artykule 
su“ a . kończący sic słowąmi: „straszliy/ćj rzezi wo--j tytułem: „Do ludu pracującego Polski" w szozegóinO^-J
iemiej" . —  zawierają vw- qpfcj swoi osnowie znamiona Iw  jego pierwszym ustępie. od stów: „wszystkie po. rtjc 
występku z §, 302. uk. Zakazuje się rozszerzania in -jd o  słów : „dla swoich celów ", dalej w ustępach p. 
kryndiiowmiego jSsjna drukowego. 1 „c o  dał lądowi Segn ustawodawczy". „C zego eh U

Sąd okręgow y karny, Oddział IU. Jzwiązek proletariatu miast i wsi" od stów: „W szystką
Kraków, dnia ' 3 . października 1922. 9533 ' te* partie" do słów : .*?;> głosu w żvcfci pch! ternem • •

T-ii/lll/68/22/2. Sąd oeręgow y karny jako praso- j ora? ,w . “ s t w c  pod napisem: „w  sprawie nJ.Sr,:, iwt--' 
w y  orzeKi na wiosek Prokuratury po myśli §. 493 pk,. 1 szośd  narodowych od słów tytułu do sIow . „ 1.. 
że treść odezw y drukowej pod tytułem: „Do rzeszy f  4- i kresowych i s f # )  reślerua _ o a. ej on s;ńa : m y .
Lotników żydowskich w okręgu Krakowa": drukowa- i tego związek  ̂ do słów : ..żyilwwskiCT 1 ncrmecMa: ■ 
11 ej w Krajcowie u Elschera w żjRconic żydow skim ) w re ^ c ic  od s?ó w • ..jeżeli Sam uo słow . ••Sa‘ 1 '* 
w ustępach od stów ; „W szystkie, s łow n ictw a"• do: „ iganiKować i .wałczyć Z3W' era zna*so::a y s^eP»■
1 chfe>pów \v Rosji", dalej od: .W łaśnie polityka tych y- §§• •’ V,,J i 3t)2 uk. oraz z. a^t. 111̂  tót. z 17. gr-ioo-^ 
wszystkich stronnictw" do „socjałustycznych republik" 1 i i  cx  18 . Zakaźcie się rozszc. zem-■
w Icońcu od: „Zw iązek proletariatu" do: „organ izow ać; inkrymmowamero pisma drukowego.

de wiamio.uaj - “ d okręgow y korny. Gddzai?i w alczyć" ’ zawiera w całej swej osnowie
Kraków, dnia 13. psćdziernika 1922. 9537

Firm. 150. Stow. I1./1914. Likwidacją Stawarzj

9572 1—-3

występku z §. 3032 uk. Zafasuje się rozszerzajua nikry- j 
lamowanej drukowej odezw y. i

Sąd okręgow y kanny. Oddział III,
Kraków, dnia 16, uaździeniśka 1922. - 9597' |
Pr. III./C4/22/2 Sąd okręgow y karny jako pra- • | 

sow y orzekł na wiuesełc ProKuratury po myśli §. 493 j
pk.. że treść odezw y w yborczei z  daty W arszaw a! . . ,
wrzesień 1922 pt: „Bracią chłopi tow arzysze", z w ę s z e n i a .  —  W rejestrze Stowarzyszeń w ^ s iw  dam 
conei do 'clrffipów i rolników' a ix>(łpLsaiii€i przez C e n - ‘ w rze^ a r. przy ^towarzy szeniu ^.Knpiedctc I o-
ti*aJjiv Komitet w yborczy  Związku- proletariatu m iast! warzystwa Korisumcyiue Obj.*ws<cIi w Uśy.).ov* Le,  ̂
i wsi, a w szczególności w ustępach 1) od sfówr; „N a . warzyszwue za re jestrow a ć z gran iczon a porę-ia,. 
te słowa praw dy ." do slow : „..co sie w rzeczyw isto- j Uchwała z dnia 3. czerw ca 1922 r. iozw i^w K ) 
ści dzm ie": 2) od slow ; „Rosła potvż»ia falą.," do s tó w :,p s z e n i c  i zarządzono jego lrtcwidącjr Lncw.datorw :
„..k tórzy  was nie zdradzili" 3) o<J s łów ;  .przeciw- • Mechel HoIJSnder. Jozef liol.^ncer, L ip.w.s rludes. Jo>-
ko uciskowł. w yzyskow i..." do słów : „kapitalistów i Siercń. Chaim Jakób Reiicn. Izrael SelniKiler, Naft> 
bogaczy" zawiera w całe. swej osn u cie  znamiona Sbieslifcz. Firma likwidacyjna: Kupieckie i owarzy.st,v<- 
występku z .§§. 300. i 302. nic., oraz z a III n o w e li. Konsumcyjne obywateli w Dąbrowie, Stowarzyszcm e 
7. 17. grudnia 1362 L. 8. Dzpp. cx  1863. Zakaźnie się zarejestrowane z ograniczoną pdpow.ied/;u.oos3 
rozszerzania inkrymijiiOwapei odezw y w yborczej. j I&wtdacii . Likwidatorzy będą . wspo.me podpis-j

Sad okręgow y kam y. Oddział III. hrmę likwidacyjną. .
Kraków, dn b  13. paźciiziernika 1922. 9534: . Sąd okręgow y. Oddział I\.
Pr./łII./65/22/2. Sąd okręgow y karny jako pra-j arnow .a . ste.pn.a

sow y  orzekł na wniosek Prokuratury ipo myśli §. 4931 Firm. 1190. Rg. C./VL/247. Wpis firmy spików ci. 
pk.. że treść pisma drukowego wydanego w Krakowie Do rejestru wpisano dnia: 14. września 1922. S-U-d?,ii..t 
we wrześniu 1922 przez okręgow y Komitet w yb orczy  Firmy: Lw ów . Brzmienie^ Firmy: „Lcopol" Pierwsza 
na pow. Kraków Związku Proletariatu miast i wsi pt.: j Krajowa Fabryka błeliany, Spółka z ogrartczai:; 
„D o w<rzystkich r< botników, chłopów m ałorołnych,! odpowiedzteloością. Przedmiot przedsiębiorstwa: u1,
bezrolnych i wszystkich ludzi pracy".   W  artjikule z  ’ w yrób fabryczny wszelkich gatunków bielizny męs-
naiusem' „D o czego dąży związek proletariatu miast kiej i damskiej: b) w yrób fabryczny chusteczry; c) 
i wsi", a w szczególności w ustępie zaczynającymi się w yrób fabryczny konfekcji damskiej; d) srzedai rx- 
od słów : „W szystkie partie; iietórę w pierwszym Sej- wyższych w yrobów  pod a) b) i c) w yszczególnkm ych: 
mie" a zakończonym słowami: „w yzyskow i i uciskowi 9 urządzenie i prowadzenie pralni bielizny. Czas trwa- 
kapltaBstycznemu" tudzież w  artykule: „w  sprawie nia Spółki, nieograniczony. Kaipitał zakładowy Spółki: 

ucisku mniejszości narodow ych" od tytułu do s ió w ; ] wynosi cztery miljony Marek poi. i został w caR>ści
„prześladuje narodowości niepolskie" i od słów : „ j e - ' gotówką wpłacony. Nazwiska zaw iadow ców ; Herman
że* sam lud", do słów : „sam organizować i w a łc z y ć " . t-andan. dyrektor Banku w e Lwowie, Beniamin Suche- 
—  zawiera znamiona występku z art. TH. ustawy z stow, przem ysłow iec w Drohobyczu Karol WaJdman, 
dnia 17. gr-włnia 1962 L. 8 Dzop. ex 1863i i z §. 302* ule.;i  Norbert 'Wetogarten obaj przem ysłow cy, we L.wo- 
Zakazuje sjh rozszerzenia fcifcryminowtmego p tm a .w ie  zamieszkali. Forma prawna: Spółka opiera się na 
drukowego. kontrakcie, zdziałanym w  fórnde aktu notarialnego z

Sad okręgow y kam v. Oddział HI. jda'ty Lw ów , 30. maja 1922 L. rep, 3922. Zastępstw,o
Kraków, dnia 13 października 1922. 9535 i podpis firm y: Podpis firmy: Podpis tirmy odbywać
Pr. I1I./66/22/2. Sada okręgow y karny jako pra- się bl?df e w Jeii sposób, że pod brzmieniem firmy

sow y orzekł ,ta wauosek Prokuratury po myśli §. 493' Ptzez. ko*jok<:|wiiekfoadz wypisaneiły w ydru k ow a n ej 
pk., że -treść pisma drukowego Ceutrahiego Komitetu ' l,b Pieczęcią w yciśiiętem  allx) w ogóle w i»kikohviek- 
w yborczego Niezależnych Socjalistów- w Polsce w q . ’ b a d ż ,  sposób^ nakreśl on em umieszczą  ̂ łącznie sw oc 
dezwie pt.: „D o ludu pracującego" w szczególności w : podpisy dwaj zaw iadow cy Spółki, a mianowicie; Hei - 
ustępach l) od słów : „dzisraj więcej, niż k iedyk olw iek ",lllan Landan Inh Berajamm Suchestow, każdy 7. nich ie- 
do słów : „stawaili sie żerem armatnim"; 2) od stów :-; ^na^ zawsze tylko łącznic ałbo z  Karolem Waldmancm 
„Zamiast szerzenia ośw iaty" do słów : „łez  w d ow ich ; a'b °  z Norbertem Weingartenem. W  ten soosób zestc-
i sierót" -  zawiera znamiona wy«tępfcu z S- 300. i 
308. uk. Zafcaswje się rozszerzania hikryinwWwaiisga 
pisma clr ukow e go.

Sad okręgowy/ karny, Oddział III.
Kraków, dnia 13 października 1922 9536
Pr./l l-l67/22/2. Sąd ok ręgow y karny jako p ra so -; 

wy orzekł na wniosok Prokuratury po myśli §. 493 n

ix>wać beda zaw iadow cy Spółkę na zewnątrz. O gło­
szenia S póM : umieszczane będa w  ..Gazecie L w ow ­
skiej"

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV. 
Lw ów , dnUi 12. września 1922. 9462

jE tta n t la rz y s ta  Polaczek 
8 9  Sambor, 
cenniki darmo

FUTRA Używane kupuj” , 
przyjmuje w komis, far 

buje chemicznie, p rzerab i, 
na modne fasony. W łady­
sław  Sołik, kuśnierz, Lwów 
Chc-rążczyziiy 5/II p. (róg 
Ak<irfem'ckie;). 7930

Mleko oraz przetwory 
mleczne w większych 

ilościach zakupi Miejski Za­
kład aprowizacyj iy wc L w o­
wie ul. Bema L 21. 9609

gtyjOTO BY ^ Y I H A M C r | ^ J 1 M  a - R J A Ł Y
e lekfrjfczns, Sb# WSASZ H Y ,  i^H  e lektryczne

Ż r ó w lt f  a u to a n o b ilo w fc  6 , 8 ,1 0  i 12 V o lt , Ż a r ó w k i  o s z c ? e r ,rio ś c i o w e  
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L1HOEGC 2.
ze składu FIRMA Marjan Leikept

1 9

Z a w ia d o w c a  A kc. Sp.

CHŁOPSKA NAFTA”
wc Lwowie, podaje do wdadomości PP. Akcjonarjuszów Spółki, że zgodnie z uchwal;. 
Rady odbędzie się w dniu 27 października 1922 roku o godzinie U-tej przed połud­

niem, w lokalu Spółki przy ul. L. Sapiehy 3. we Lwowie,

nadzwyczajne zgładzenie
akejonarjuszów. z następującym porządkiem dziennym:

Zm:ana paragrafu S. Statutu Srółki przez uchwalenie podwyższenia kapi­
tału akcyjnego do 79 mil.jonów marek przez: .

a) wypuszczenie nowych 80.090 sztuk pclnowplaconych na nazwisko posia­
dacza opiewających akcji.

b) upoważnienie lłady Zawiadowczej do ustalema szczegółowych warunków 
subskrypcji oraz ustalenie brzmienia zmiany stat„tu stosownie dc życzeń rządu 
W myśl § 23 Statutu właściciele akcji korzystać mogą z prawa glosowania

o ile złożą ns S dni przed terminem Zgromadzenia sw oje akcje w  Kasie Gazu Z i:in ­
nego ul. L. Sapiehy L. 3, wc Lwowie 96K’
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